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Delegacją kołchoźn ków radzieckich przybyła do Polski

W arszaw a serdecznie wita 
miłych gości ze Związku Radzieckiego
W zorem  przodujqcego rolnictwa Z SR R  

stworzymy dla siebie lepsze warunki bytu
WARSZAWA (PAP). — 8 bm. w godzinach popo­

łudniowych przybyła do Warszawy delegacja kołchoźni­
ków radzieckich.

Drogich gości na dworcu gdańskim witali: min. Rol­
nictwa — Jan Dąb-Kocioł, kierownik wydziału zagra­
nicznego KC PZPR—Ostap Dłuski, kierownik wydz. rol­
nego KC PZPR — Edmund Pszczółkowski, wiceprzewo­
dniczący Zarządu Głównego ZSCh — inż. Dumański 
oraz liczne delegacje warszawskich zakładów pracy, de­
legacje chłopów i młodzieży.

Na długo przed przybyciem 
pociągu udekorowany czerwie­
nią, bielą i transparentami 
dworzec wypełniły liczne de­
legacje. Z radosną pieśnią o 
braterskiej przyjaźni narodów, 
budujących szczęśliwą teraź­
niejszość i przyszłość wszyst­
kich ludzi pracy — oczekują 
zebrani na przyjazd drogich 
gości. Wysiadających z pocią­
gu ozdobionego portretami 
Generalissimusa Stalina i Pre­
zydenta Bieruta kołchoźników 
radzieckich zebrani przywitali 
pieśnią i długo niemilknącymi 
okrzykami: „Stalin — Bierut 
■— Pokój'1. Serdecznie ściska­
jąc dłonie radzieckich przyja- 

. ęiół, robotnicy i chłopi obda­
rowali ich bukietami czerwo-

- siyeh kwiatów.
-f W imieniu Rządu R. P. prze­

mówił min. Dąb-Kocioł. „Z 
■. prawdziwą radością jak naj­

serdeczniej witam was w sto­
licy państwa, które wysiłkiem 
klasy robotniczej i pracujące­
go chłopstwa buduje u siebie 
Bocjalizm — stwierdza mówca.

Chcielibyśmy przyjąć Was u 
aiebie równie serdecznie, jak

- podejmowaliście Wy, drodzy 
przyjaciele, wycieczki naszych 
chłopów. Chłopi nasi po po­

wrocie do kraju, do dziś jesz­
cze opowiadają o szczęśliwym 
życiu, o wielkiej kulturze, o 
dobrobycie kołchozowej wsi. 
Pilnie słucha pracujące chłop­
stwo polskie tych opowiadań
i coraz bardziej masowo gar­
nie się do nowych form go­
spodarowania, aby wzorem 
przodującego rolnictwa Związ­

ku Radzieckiego stworzyć dla 
siebie lepsze warunki bytu.

Wiem, że wszędzie, gdzie 
będziecie, spotkacie się z naj­
bardziej serdecznym przyję­
ciem, bowiem naród nasz ży­
wi szczerą, serdeczną, gorącą 
przyjaźń dla narodu radziec­
kiego i gorąco kocha genial­
nego Wodza—wielkiego Zwiąż 
ku Radzieckiego, wodza, nau­
czyciela i ojca mas pracują­
cych całego świata i wielkie­
go przyjaciela ludu pracujące­
go Polski — Generalissimusa 
Józefa Stalina!"

Okrzykami na cześć naj­
większego przyjaciela Polski i 
wodza całej postępowej ludz­
kości — Józefa Stalina, rea­
gują zebrani na ostatnie sło­
wa min. Dąb-Kociola.

W imienia delegacji radziec­

kiej członek kolegium mini­
sterstwa rolnictwa Z. S. R. R. 
— Wasyli Pogoryłow, prze­
kazuje chłopom pracu­
jącym, członkom spółdzielni 
produkcyjnych, pracownikom 
rolnictwa Polski Ludowej — 
płomienne i braterskie pozdro­
wienia.

— Jesteśmy radzi z całego 
serca, że możemy wziąć udział 
w tradycyjnym święcie doży­
nek, obchodzonym w celu pod­
sumowania wyników pracy roi 
ników, osiągniętych w walce 
o wykonanie Planu 6-letniego, 
w walce o obfitość produktów 
rolnych dla mas pracujących 
waszego kraju, w walce o ob­
fitość surowców rolniczych dla 
rozwijającego się przemysłu 
polskigo.

Sukcesy spółdzielni produk­
cyjnych, sukcesy ośrodków 
maszynowo - traktorowych — 
to gwarancja dalszego rozwo­
ju produkcji rolnej waszego 
kraju, opartej o nowe, socjali­
styczne zasady,

Fabryka Urządzeń Radiowych 
nazwana imieniem Marcina Kasprzaka

Robotnicy przyrzekają:
„ O d d a m y  w sz y stk ie  siły  

w  w a lc e  o s p r a w ę  p o koju '
WARSZAWA (PĄP). — 8 

września br., to jest w 45-tą 
rocznicę śmierci wielkiego re­
wolucjonisty i internacjonali­
sty Marcina Kasprzaka — 
zgodnie z jednomyślną uchwa­
łą całej załogi — Warszaw­
skie Zakłady Wytwórcze Urzą­
dzeń Radiowych zostały prze-

Rząd R. P. protestufe
p rzec iw k o  n o w e j fa li p rz e ś la d o w a ń  

Polaków we Francji
, WARSZAWA. (PAP) 8 bm. 
kierownik Ministerstwa Spraw 
Zagr., podsekretarz stanu —

W skrótach
■ Londyn. W Anglii ponad 

milion osób podpisało już 
fipel pokoju.

■ Moskwa. Do Sofii udała 
w celu wzięcia udziału

w uroczystościach 6 rocznicy 
Wyzwolenia Bulg irii. delega­
cja radzieckich kołchoźników 
Oraz uczonych - radzieckiego 
rolnictwa.

■ Szanghaj. W okręgach 
rolniczych w pobliżu Szang­
haju spodziewany jest w ro­
ku bieżącym obfity urodzaj 
bawełny i ryżu.
■ ■ Lublin. Dyrektorem Pań- 

. ftwowej Szkoły Budownictwa 
W Lublinie został mianowany 
Ôb. Józef Stankiewicz, b. mu­
rarz.

■ Olsztyn. Do Nowej Huty 
■wyjechało z Olsztyna 1000

_ ZMP-owców ochotników i ju­
naków z brygady turnusowej, 
by wziąć udział w budowie 

• największego ośrodka przemy 
Slowego w Polsca.

■ Pekin. W Hong-Kongu w 
nastraszający sposób wzrasta 
bezrobocie. W ciągu ostatnich

, tygodni ponad 400 zakładów 
przemysłowych przerwało pra 
cę.

■ Oslo.. W związku z nie- 
Ustannym wzrostem cen w

. Norwegii wzmaga się fala 
Strajków. Robotnicy domaga- 

- jĄ się podwyżki płac.
■ Szczecin. Ruch statków 

w porcie szczecińskim stale 
flterasta. 6 bm. do portu «a- 
winą! 2.000-ny statek w roku 
bieżącym.

dr Stanisław Skrzeszewski 
przyjął charge d’affaires am­
basady francuskiej — p. Po- 
filet, któremu złożył ostry pro 
test Rządu Polskiego przeciw 
nowej fali brutalnych prze­
śladowań i aresztowań, skie­
rowanych przeciw wychodź- 
twu polskiemu we Francji.

Kierownik MSŹ dr S. Skrze 
szewski, wyraził wielkie obu­
rzenie polskiej opinii publicz 
nej, -głęboko dotkniętej tą no­
wą falą prześladowań i repre 
sji we Francji.

Kierownik MSZ, dr S. Skrze 
szewski, obarczając rząd fran 
cuski całkowitą odpowiedział 
nością za wszystkie konsek­
wencje, wynikające z tej no­
wej akcji represyjnej, okre­
ślił ją jako kolejne, bezpod­
stawne uderzenie, godzące w 
stosunki polsko - irancuskie, 
rezerwując sobie zarazem 
prawo do poczynienia dal­
szych kroków, które rząd RP 
uzna za stosowne.

mianowane na Zakłady Radio­
we im. Marcina Kasprzaka. 
Na dzisiejszym terenie Zakła­
dów Marcin Kasprzak miesz­
kał, pracował i tam właśnie 
został aresztowany za walkę 
o lepszą przyszłość proleta-

W jednej z nowowybudo- 
wanych hal fabrycznych, ze­
brała się załoga fabryki, ro­
botnicy zatrudnieni przy bu­
dowie nowych hal fabrycz­
nych i przodownicy pracy, za­
proszeni z sąsiednich fabryk. 
W uroczystości wziął również 
udział naoczny świadek aresz­
towania Marcina Kasprzaka, 
ob. Wacław Lisicki, który pra­
cuje obecnie przy budowie fa-

Odśpiewanie przez zabra­
nych Międzynarodówki rozpo­
częło uroczystość, po czym po 
ukonstytuowaniu się Prezy­
dium, przedstawiciel KW 
PZPR, ob. Majster w krótkim 
przemówieniu scharakteryzo­
wał pełne walki i znoju życie 
tego, który poświęcił się bez 
reszty sprawie rewolucji i zgi­

nął w imię tej idei, a którego 
imieniem nazwana będzie od­
tąd. fabryka.

Następnie odsłonięta zosta­
ła ponad wejściem do fabryki 
tablica z napisem: „Zakłady
Radiowe im. Marcina Kasprza­
ka".

Dla uczczenia momentu 
przemianowania fabryki wielu 
robotników podjęło zobowiąza­
nia produkcyjne.

M. in. frezer Jan Kredo zo­
bowiązał się podnieść wydaj­
ność do końca bież. roku o 15 
proc. w stosunku do września. 
Szlifierz Stański zobowiązał 
się do 20 października wypro­
dukować 25 kompletów stem­
pli ponad plan. Ob. Badura 
w imieniu robotników, zatrud­
nionych w narzędziowni zobo­
wiązał się skrócić czas pracy, 
wyznaczony na wykonywanie 
poszczególnych asortymentów 
narzędzi.

Zebrani robotnicy uchwalili 
rezolucję, w której czytamy 
m. in.: „Pod przewodnictwem 
wielkiego chorążego pokoju, 
Generalissimusa Stalina, w so­
juszu ze Związkiem Radziec­
kim i krajami Demokracji Lu­
dowej, z wiarą w słuszność na­
szej sprawy — oddamy wszyst. 
kie nasze siły, wolę” i energię 
w walce o sprawę pokoju na 
całym świecie".

Depesza Prezydenta BI. P.
w dniu święta narodowego Bułgarii

WARSZAWA (PAP). — Z 
okazji święta narodowego Lu­
dowej Republiki Bułgarii,Pre­
zydent R. P. Bolesław Bierut 
wystosował następujące depe-

Jego Ekscelencja 
Pan Georgi Damianów 
Przewodniczący Prezydium 

Narodowego Zgromadzenia Lu 
dowej Republiki Bułgarii.

W dniu święta narodowego 
Bułgarskiej Republiki Ludo­
wej ślę w imieniu narodu pol­
skiego i własnym najserdecz­

niejsze pozdrowienia dla brat­
niego narodu bułgarskiego, 
Prezydium Zgromadzenia Na­
rodowego Bułgarii i Pana o- 
sobiście.

Życzę bratniemu narodowi 
bułgarskiemu dalszych wspa- 
niałych sukcesów w budowa­
niu nowej, socjalistycznej przy 
gzłości Bułgarii oraz w walce 
o trwały pokój, którą prowadzi 
obóz pokoju i demokracji na 
całym świecie pod przewodni­
ctwem potężnego Źwiązku Ra­
dzieckiego.

Bolesław Bierut 1

Depesza Premiera Rządu RP
Józefa Cyrankiewicza

WARSZAWA (PAP). Z oka­
zji święta narodowego Ludo­
wej Republiki Bułgarii, Pre­
mier Rządu RP Józef Cyran­
kiewicz wystosował następu­
jącą depeszę:

Pan W Czerwenkow 
Przewodniczący Rady Mi­
nistrów

Ludowej Republiki
Bułgarii
S o fia

Z okazji święta narodowego 
proszę przyjąć, Panie Pre­
mierze, najserdeczniejsze gra­
tulacje.

Dzieci polskie z Westfalii
dziękuią Prezydentowi B?e?u4owi

WARSZAWA (PAP). — 
Dzieci Polonii zagranicznej 
(Westfalia), które przebywa­
ły na kolonii w Porębie Wiel­
kiej, przesłały do Prezydenta 
Bolesława Bieruta list z serde 
cznymi podziękowaniami za u- 
możliwienie im spędzenia wa­
kacji w Ojczyźnie.

„Jesteśmy wdzięczni Polsce i 
Reądowi Ludowemu — piszą

dzieci z Westfalii — że nie za 
pominą o dzieciach przebywa­
jących na obczyźnie".

W dalszym ciągu dzieci pi­
szą, że pobyt w Polsce wywarł 
na nich niezatarte wrażenie, 
gdyż w kraju poznały życie lu 
dzi, którzy szczerze pragną 
pokoju i budową zrębów socja 
łizmu walczą z zakusami pod­
żegaczy wojennych.

cłamjSSs
RZĄD FRANCJI 

SZYKANUJE ŚFMD 
Warszawa — Zarząd Głów 

ny ZMP otrzymał od sekretaria 
tu ŚFMD pismo, w którym czy 
tamy m. in.:

„Normalne funkcjonowanie 
ŚFMD we Francji jest ulrudnio 
ne. na co wskazuje {akt, że 
jej trzech sekretarzy: Romanow 
ski (ZSRR), Bachew (Bułgaria) 
i Morawski (Poiska) wybrani 
na II Kongresie ŚFMD jeszcze nie 
otrzymali wiz wjazdowych do 
Francji.

Sekretariat ŚFMD apeluje, 
aby szerokie masy młodzieży 
wypowiadały się poprzez ma­
nifestacje, rezolucje protestaeyj

ne itp. o ich poparciu dla ŚFMD 
domagając się zezwolenia na 
wjazd 4 sekretarzy do Francji.

■
W 6-tą ROCZNICĘ 

WYZWOLENIA BUŁGARII 
S o fia  — Prezydium Zgroma 

dzenia Narodowego Bułgarskiej 
Republiki Ludowej odznaczyło 
złotymi, srebrnymi i brązowymi 
orderami pracy — 463 osoby za 
wybitne zasługi wobec państwa 
i narodu bułgarskiego.

W Sofii odbył się potężny 
wiec młodzieży stolicy. Ponad 
100.000 młodzieży obecnej na 
wiecu przyjęło jednomyślnie

tekst depeszy powitalnej do 
nauczyciela całej postępowej 
ludzkości — Stalina oraz Pre­
miera Rządu bułgarskiego i se­
kretarza KC Bułgarskiej Partii 
Komunistycznej — Czerwenko-

■
BESTIALSKI NALOT 

LOTNICTWA USA 
Pek in  — Samoloty amery­

kańskie zbombardowały i ostrze 
liwały pociąg sanitarny _w po­
bliżu dworca pheniańskiego. 
Dwa wagony sanitarne spłonę­
ły. Było wielu zabitych i cięż­
ko rannych.

Wspaniałe osiągnięcia brat­
niego narodu bułgarskiego w 
realizowaniu socjalizmu, są 
poważnym wkładem w dzieło 
umocnienia światowego obo­
zu pokoju i demokracji, któ­
remu przewodzi wielki Zwią­
zek Radziecki. W imieniu Rzą 
du polskiego i własnym, ży­
czę Panu, Panie Premierze 
oraz Rządowi Bułgarskiej Re 
publiki Ludowej dalszych suit 
cesów w budownictwie socja 
lizmu, w walce o trwały po­
kój.

Józef Cyrankiewicz

D e p e s z a  p o d s e k r e t a r z u  s t a n u  M S Z
dr. Stanisława Skrzeszewskiego

WARSZAWA (PAP). — Z 
okazji święta narodowego Lu­
dowej Republiki Bułgarii, pod 
sekretarz stanu w Min. Spraw 
Zagranicznych dr. St. Skrze­
szewski wystosował do mini­
stra spraw zagranicznych Lu­
dowej Republiki Bułgarskiej de 
peszę następującą:

Pan dr! Minco Nelczew. 
Minister Spraw Zagranicz-

nych Ludowej Republiki Buł­
garii — Sofia

W dniu święta narodowego 
przesyłam Panu, Panie Mini­
strze, moje najserdeczniejsze 
gratulacje i życzenia dalszych 
osiągnięć w walce o trwały 
pokój.

Dr. St. Skrzeszewski

Koreańskie wojsko Indowe
kontynuujq  zw ycię sk g  o fensyw ę

PEKIN. (PAP). Komunikat 
armii ludowej Koreańskiej Re 
publiki Ludowo - Demokra­
tycznej donosi:

— Resztki rozbitych przez 
armię ludową trzeciej i tzw. 
seulskiej dywizji wojsk lisyn- 
manowskich podjęły na po­
łudnie od Pchangu gwałtowne 
kontrataki, jednakże jedno­
stki armii ludowej zadały nie 
przyjacielowi silny cios i ni­
szczą nadal resztki sił nie­
przyjacielskich.

Oddziały armii ludowej, 
które wyzwoliły Waegwan, 
prowadzą w dalszym ciągu 
walki ofensywne przeciwko 
stawiającemu zaciekły opór 
nieprzyjacielowi.

Działający w pobliżu Masa­
rni oddział partyzancki zaata­
kował jednostkę wojsk ame­
rykańskich, kładąc trupem 
50 żołnierzy i biorąc do nie­

woli 14 żołnierzy piechoty i 9 
żołnierzy amerykańskiej pie­
choty morskiej. Partyzanci 
zdobyli 30 karabinów, 4 apa­
raty telefoniczne i ponad 100 
granatów ręcznych.

Delegacja 
Rządu R . P .

odleciała do Sofii
WARSZAWA (PAP). — W 

dniu 8 bm. odleciała do Sofii 
delegacja rządowa, zaproszona 
przez rząd Bułgarskiej Repu­
bliki Ludowej na uroczystości 
święta narodowego.

W skład delegacji wchodzą* 
Wacław Barcikowski — wice* 
marszałek Sejmu, Zenon No>- 
wak — sekretarz KC PZPR, 
minister Eugeniusz Stawiński 
oraz gen. Marian Naszkowskt

cujących ui Warszawie -  iwiadczą nowe osiedla robotnicze. Mi 
. zdjęciu: Fragment nowej kolonii mieszkaniowej na Mokotowie.

Siei przedszkoli zagęszcza się za równo w miastach, jak ł na uisi. 
Na zdjęciu: Dzieci z wzorowego przedszkola w Jaksicach, po w.

Foto: „Film Polski"



K o m e n ta rz  »Słou/a«

Najmici
Wykonali rozkaz
' Rząd francuski, rząd za­
przańców, pchających kraj w 
•awanturę wojenną, wykonał 
kolejne zlecenie swych amery­
kańskich mocodawców. Wyko­
naniu temu nie towarzyszyły 
nawet najmniejsze wysiłki w 
celu zamaskowania całkowitej 
uległości i służalczości pachoł­
ków.

Łapanka, która miała miej- 
Ece w całej Francji, a zwłasz­
cza w Paryżu, rozpoczęta nad 
ranem, wówczas kiedy ludzie 
pogrążeni są we śnie — z u- 
działem uzbrojonej munduro­
wej i tajnej policji, z wielkimi 
kolumnami samochodów i przy 
pomocy wyposażonej w auto­
maty gw.ardii republikańskiej 
— łapanka skierowana prze­
ciwko republikanom hiszpań­
skim, jugosłowiańskim emi­
grantom oraz obywatelom kra­
jów demokracji ludowej, w ich 
liczbie również przeciwko na­
szym rodakom — czy może 
tyć przyjęta przez postępowe 
■koła francuskie i opinię całego 
świata inaczej, niż wskrzesze­
nie najpotworniejszych, naj­
haniebniejszych metod hitle­
rowskich, zastosowanych przez 
polityków waszyngtońskich i 

> ich, powolnych satelitów?
Akt bezprawia i pospolitego 

gwałtu, dokonany przez ducho­
wych spadkobierców Lavala i 
Petaina na ludziach, którzy w 
■wielkiej swej części wyróżnili 
się w walkach o wolność Fran 
cji, na ludziach, którzy — jak 
Hiszpanie — bronili swego 
kraju przed barbarzyńskim fa­
szyzmem i dyktaturą Franco — 
usiłują służalcy amerykańscy 
•wytłumaczyć rzekomą działal­
nością szpiegowską.

Wyświechtany frazes policji 
francuskiej, która w tak wul­
garny sposób tłumaczy swe 
niesłychane postępowanie — 
wywołał oburzenie wszystkich 
uczciwych ludzi. Liczenie na 
naiwność ludzką zawiodło cał­
kowicie. Obywatel francuski 
■wie doskonale, co ma sądzić o 
manekinach amerykańskich, 
wysiedlających z Francji oby­
wateli jugosłowiańskich, któ­
rzy walczą z krwawym terro­
rem agenta amerykańskiego 
Tito w swoim kraju, albo uczci 
wych patriotów z krajów de­
mokracji ludowej, których 
mieszkańcy są przyjaciółmi i 
sprzymierzeńcami francuskie­
go narodu, walczącego z rzą­
dem głodu, nędzy, uległości i 
zaprzaństwa.

Świat zdaje sobie dokładnie 
sprawę z tego, gdzie należy 
szukać źródeł ostatniej prowo­
kacji. Departament stanu pra­
gnie za wszelką cenę oczyścić

niem rozpoczętej na narodzie 
koreańskim zbrodniczej agre­
sji. Nienawiść, jaką pałają 
agresorzy waszyngtońscy do 
wszystkich bojowników o po­
kój i wolność, podyktowała po­
licji francuskiej to haniebne 
Wystąpienie.

W poszukiwaniu kompanów 
do paktu atlantyckiego, w 
trwodze przed rosnącym coraz 
szybciej na siłach obozem po­
koju, reprezentującym miliar­
dy ludzi, 'podżegacze wojenni 
wcale nie są wybredni. Ostat­
nio plugawy wzrok ich zatrzy­
mał się na krwawym dyktato­
rze hiszpańskim, na mordercy 
kobiet i dzieci — Franco, któ­
ry za cenę przystąpienia do 
bloku wojennego postawił swo­
je warunki.

I czego uczy nas ostatni wy­
czyn rządu francuskiego, idą­
cego już coraz wyraźniej na 
pasku bankierów z Wall 
Street? Dowodzi on, że faszy- 
zacja Francji posunęła się już 
ibardzo daleko. Na tym etapie 
wprowadza się w życie to, na 
czym opierała się przemoc i 
gwałt w krajach faszystow­
skich Hitlera czy Mussolinie- 
go, używa się tych samych me­
tod, przy których pomocy 
utrzymuje się jeszcze przy 
władzy krwawy wspólnik ame­
rykański — Franco.

Agenci amerykańscy, dzier­
żący teki ministerialne w rzą­
dzie, który ostatnim swoim po­
stępowaniem pohańbił naj­
szczytniejsze rewolucyjne tra­
dycje ludu francuskiego — po­
stawili się w pierwszym sze­
regu podżegaczy wojennych, 
podpalaczy świata, bezwolnych 
narzędzi międzynarodowego 
kapitału i amerykańskiego 
imperializmu.

Cała postępowa opinia pu­
bliczna, społeczeństwo polskie 
oraz przygniatająca większość 
narodu francuskiego — z obu­
rzeniem i pogardą patrzy na 
sprzedawczyków wolności i nie 
podległości swego kraju, któ­
rzy za miskę kiepskiej, stęch- 
łej amerykańskiej soczewicy 
plącą brutalnym deptaniem 
elementarnych praw bojowni­
ków o wolność, pokój i postęp.

A. Kar.

Posiedzenie Rady Bezpieczeństwa

Metody H it lera
stosują Amerykanie w Korei
P rz e d sta w ic ie l Z S R R  d o m a g a  się  
p o ło ż e n ia  k re su  b o m b a rd o w a n iu
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września odbyły się dwa posie­
dzenia Rady Bezpieczeństwa. 
Porządek dzienny obrad był 
analogiczny z porządkiem 
dziennym posiedzenia z dnia

Na wstępie Malik złożył o- 
świadczenie, popierające rezo­
lucję Związku Radzieckiego, 
domagając się, aby Rada we­
zwała rząd USA do położenia 
kresu bombardowaniu i ostrze­
liwaniu miast koreańskich i 
koreańskiej ludności cywilnej. 
Malik stwierdził, że barba­
rzyńskie bombardowanie i o- 
strzeliwanie spokojnych miast 
koreańskich j ludności cywilnej 
porównać można jedynie ze 
zbrodniami Hitlera. Przedsta­
wiciel USA Gross usiłował „po 
cieszyć" ofiary barbarzyńskich 
nalotów amerykańskich twier­
dzeniem, że ONZ sprzyjać bę­
dzie odbudowie Korei po „przy 
wróceniu pokoju".

Przemawiając w charakterze
delegata brytyjskiego Jebb u- 
siłował cynicznie „usprawiedli­
wić" mordowanie niewinnej lu­
dności cywilnej Koręi. Powtó­
rzył on już dawno zdemasko­
waną, oszczerczą wersję, że' 
odpowiedzialność za wojnę w 
Korei ponoszą północni Ko­
reańczycy.

Rada Bezpieczeństwa, nie 
bacząc na przedstawione przez 
Malika liczne dowody systema­
tycznego barbarzyńskiego 
mordowania koreańskiej ludno­
ści cywilnej i niszczenia miast 
koreańskich przez lotnictwo 
amerykańskie, odrzuciła rezo- 
zolucję ZSRR.

Następnie udzielono głosu 
przedstawicielowi Stanów Zje­
dnoczonych — Grossowi. Za­
proponował on, aby Rada roz­
patrzyła projekt rezolucji ame­
rykańskiej w sprawie „Skargi 
na bombardowanie przez lot­
nictwo terytorium chińskiego"

Rekord St. M azura zagrożony

?00 €f bufakow  z ha
o s ig g n ie  M ie c z y s ła w  P r a jz n e r

WARSZAWA. (PAP). — W 
ubiegłym roku, na zjeździe 
we Wrocławiu, jeden z czoło­
wych plantatorów buraków 
cukrowych — Mieczysław 
Prajzner, wezwał do współza 
wodnictwa Stanisława Mazu­
ra, dotychczasowego rekordzi­
stę Polski w tej dziedzinie 
uprawy, odznaczonego za uzy 
Skanie wysokich plonów or­
derem „Budowniczego Polski 
Ludowej".

B u łga rsk a
w ystaw a 

w  Moskwie
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rocznicę proklamowania władzy 
ludowej w Bułgarii — dnia 9 
września, odbędzie się w Mo­
skwie uroczyste otwarcie wy­
stawy gospodarczej Bułgar­
skiej Republiki Ludowej.

Mieszkańcy stolicy radziec­
kiej zapoznają się ze wspania 
łymi osiągnięciami bułgarskie 
go przemysłu, transportu i roi 
nietwa. Liczne materiały i eks­
ponaty zobrazują przebieg rea 
lizacji przez masy pracujące 
Bułgarii Planu 5-lethiego.

Uwaga, kandydaci
do Studium 

Przygotowawczego!
~ Dyrekcja Studium Przygo­
towawczego do Szkół Wyż­
szych we Wrocławiu (ul. Pio­
tra Skargi 29/31) zawiadamia 
o ponownej selekcji na I-szy 
rok Studium, która odbędzie 
się w dniach od 16 do 20 wrze 
śnia br.

Kandydaci, którzy wnosili 
udokumentowane podania do 
Komisji Rekrutacyjnej Zarżą 
du Wojewódzkiego ZMP we 
Wrocławiu i otrzymali od­
mowna odpowiedź, motywo­
waną brakiem wolnych miejsc 
na Studium, winna przybyć 
do Wrocławia w dniu 16 wrze 
śnia br. o godz. 9-ej rano 
wraz z wszystkimi konieczny­
mi do przyjęcia dokumentami 
(metryka, ostatnie świadec­
two szkolne, podanie, życio­
rys) i skierowaniem ze swego 
zakładu pracy oraz organiza­
cji młodzieżowej.

Mieczysław Prajzner, czło­
nek spółdzielni produkcyjnej 
w Gębicach. gm. Wierzbno, 
pow. Pyrzyce, woj. szczeciń­
skie, przystępując do współ­
zawodnictwa, zobowiązał się 
osiągnąć w 1950 roku wydaj­
ność 700 q. buraków z ha, pod 
czas gdy rekord uzyskany
przez Stanisława Mazura w 
1948 roku wynosi 568 q. z ha.

Ostatnio przeprowadzono lu 
strać ję plantacji Mieczysła­
wa Prajznera. Lustracja ta, 
w której uczestniczyli wy­
bitni fachowcy w dziedzi­
nie uprawy buraków cu­
krowych. wykazała, wspa­
niale zapowiadające się zbio­
ry. Jest to jedna z naj­
bardziej wzorowo prowadzo­
nych plantacji w woj. szcze­
cińskim i koszalińskim.

Według zdania fachowców, 
Mieczysław Prajzner wykona 
swoje zobowiązanie. _ _

przed rozpatrzeniem projektu 
rezolucji radzieckiej, dotyczą­
cej „Skargi na wtargnięcie 
zbrojne na wyspę Taiwan 
(Formozę)".

Jebb oświadczył, że jeśli 
nikt się nie sprzeciwia, to 
przejdzie do skargi na bom­
bardowanie terytorium chiń­
skiego, o co prosił przedstawi­
ciel Stanów Zjednoczonych.

Malik wskazał, że obie spra­
wy włączone zostały do po­
rządku dziennego zgodnie z 
żądaniami chińskiego rządu lu­
dowego. Dlatego też przed po­
wzięciem decyzji o zmianie u- 
stalonego porządku dziennego 
i przyznaniu pierwszeństwa 
rezolucji amerykańskiej, nale­
ży zaprosić do obrad przedsta­
wiciela Chin Ludowych.

Malik podkreślił, że byłoby 
rzeczą niedorzeczną, gdyby 
Rada bez wysłuchania przed­
stawiciela Chin Ludowych po­
dejmowała decyzję o tym, ja­
ką rezolucję należy najpierw 
rozpatrzyć.

Po przemówieniu kuomin- 
tangowca Jebb wydał decyzję, 
że Rada winna naprzód usta­
lić czy ma najpierw rozpa­
trzyć rezolucję USA, czy też 
rezolucję Związku Radziec­
kiego. Mechaniczną większo­
ścią uchwalono wniosek ame­
rykański, aby Rada rozpatrzy­
ła rezolucję USA odnośnie 
bombardowania terytorium 

-chińskiego przed rozpatrze­
niem rezolucji radzieckiej, do­
tyczącej Taiwanu.

Walka w obronie pokoju —
to obowiązek każdego uczciwego człowieka

Dwugłos robotnicy i uczennicy liceum
— Wojna zabrała mi męża 

— mówi robotnica Julia Lesz 
czyszyn. — Na moich barkach 
spoczął obowiązek wychowa­
nia trojga dzieci. Pragnę z 
całego serca, aby wyręsły na 
najlepszych obywateli naszej 
Ludowej Ojczyzny. Dlatego 
zdaję sobie sprawę, jak wiel­
ką wagę posiada dla nas — 
matek polskich, walka o po­
kój.

Walka o pokój to walka o 
przyszłość naszych dzieci! Dla 
narodu polskiego sprawa po­
koju ma olbrzymie znaczenie. 
Przekonał mnie o tym Krajo­
wy Kongres Pokoju. Scemen- 
tował on jeszcze bardziej blok 
narodów walczących o szczę­
ście ludzkości. Kongres ten stał 
się bodźcem do szybszej rea­
lizacji naszych zadań produk­
cyjnych.

Jestem przodownicą pracy, 
zajęłam 2-gie miejsce w 2-gim 
etapie współzawodnictwa. 
dę niestrudzenie dążyła do 
tego, by osiągnąć jeszcze lep- 
ęze wyniki.

Rozumiem, im bardziej bę­
dzie wytężona nasza praca 
nad podniesieniem sost>odar-

tek na całym święcie. Dlate-ł 
go jestem przekonana, żes>' 
walkę o pokój wygramy.

© i
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ceum we Wrocławiu, ob. Zo« 
fia Seredyn, namyśla się poi 
ważnie nad postawionym je) 
pytaniem: czym był dla wszy; 
Stkich ludzi na świecie, Pol­
ski Kongres Pokoju i jak' 
ważny jest udział młodzieży; 
w walce o pokój.

— Cała nasza młodzież do­
brze rozumie sens toczącej 
się walki — oświadcza Zofia 
Seredyn. — Dla nas Polaków: 
przejścia ostatniej wojny by­
ły zbyt tragiczne, byśmy nie 
umieli docenić dobrodziej-, 
stwa pokoju. Ja sama straci­
łam podczas wojny rodziców. 
Dlatego dziś, gdy 18 milionów 
podpisów złożonych w Polsce 
pod Apelem Sztokholmskim 
potępia próby rozpętania no- 
weeo nnżaru w świecie. mło­
dzież lepszymi wynikami w 
nauce i moralnym popiera­
niem wszystkiego, co służy, 
sprawie pokoju — podkreśla 
swój wkład w walce o jego 
zachowanie.

ki kraju, tym szybsze i pew­
niejsze stanie sóę nasze zwy­
cięstwo.

Gdy czytam w dziennikach 
o bombardowaniu miast i wsi 
koreańskich przez amerykań­
skich najeźdźców, konieczność 
nieustępliwej walki o pokój, 
uważam za święty obowiązek 
każdego uczciwego człowieka.

— Wiem — kończy ob. Lesz 
czyszyn — że tak jak ja, czu 
ją miliony kobiet.'miliony ma

Będę dbała, aby nie opu- ' 
ścić ani jednej lekcja, nie stra 
cić ani minuty czasu przeznar 
czonego na naukę.

Postaram się wtedy* 
wykorzystując zdobytą wie­
dzę, przyśpieszać produkcję,« 
unowocześniać narzędzia wy­
twarzania, ułatwiać trud na­
szych robotników W ten spo­
sób przyczynię się do wzmoo 
nienia sił miłującej pokój Oj­
czyzny, a tym samym — i ci 
łego obozu pokoju.

Masowe aresztowania i wysiedlenia

Mowe akty terroru  
policji francuskie!

GENEWA. — Jak donoszą z Paryża, władze nadzoru 
terytorialnego oraz inne organa policji dokonały na tere­
nie całej Francji, a zwłaszcza w Paryżu, w departamentach 
północnych oraz w departamentach południowo - wschod­
nich i południowo - zachodnich masowych aresztowań 
wśród republikanów hiszpańskich, emigrantów jugoslowiań 
skich oraz obywateli krajów demokracji ludowej, Polaków, 
Czechów, Rumunów i Bułgarów.

Większość aresztowanych 
brała udział w walkach w Hi 
szpanii. Ogółem do chwili 
obecnej aresztowano 208 
osób, jednak akcja policyjna 
trwa w dalszym ciągu. Are­
sztowani mają być w ciągu 24

godzin wysiedleni z Francji.
Nakazy wysiedlenia opiera­

ją się na ustawie z czasów 
Ludwika Filipa, tj. z pierw- 
szei połowy XIX wieku.

W ramach wielkiej akcji po 
licyjno - wojskowej, wymie-

T r z e b a  u w zg lę d n ić  p o stę p  t e c h n ic z ny

Robotnicy żądają wprowadzenia
nowych norm pracy

WARSZAWA. (PAP). Do Za 
rządów Głównych Związków 
Zawodowych napływają rezolu 
cje załóg i listy poszczegól­
nych robotników, domagające 
siię zrewidowania dotychczaso 
wych norm pracy. Robotnicy 
żądają wprowadzenia norm 
technicznych, uwzględniają­
cych miejscowe warunki pra­
cy, mechanizację produkcji i 
postęp techniczny.

Na masowym zebraniu za­
łogi Zakładów Sprzętu Trans­
portowego Nr 2 w Warszawie 
uchwalono rezolucję, w ktÓTej 
czytamy m. inn.:

„Żądamy zrewidowania i 
podniesienia naszych przesta­
rzałych i niesłusznych norm 
pracy, które dotąd hamują 
bieg produkcji w naszych za­
kładach".

Edmund Kierzkowski, spa­
wacz z warsztatu parowozow­
ni w Gnieźnie, który wykonu 
je przeciętnie 182 proc. nor­
my, pisze w swym liście: 

„Przed wprowadzeniem

współzawodnictwa w naszych 
warsztatach pracowaliśmy w 
7-osobowej brygadzie. W to­
ku współzawodnictwa okaza­
ło się jednak, że zespół nasz 
jest za duży. Postanowiliśmy 
więc wykonać całą robotę we 
trójkę.

W tym czasie zwróciłem po 
raz pierwszy uwagę, że w cią 
gu 10 minut, przeznaczonych 
na spawanie jednej rury pło- 
mienicowej, mogłem łatwo, 
wykonać 500 proc. normy. 
Stąd wniosek, że .norma była 
niewłaściwa. Zaproponowałem 
więc kolegom skrócenie czasu 
spawania jednej rury do 5-cdu

Na tych zasadach pracuje­
my już półtora roku. Byłem 
w tym okresie 18-krotnie przo 
downikiem pracy, uzyskując 
przeciętnie 182 proc. normy. 
Ostatnio doszedłem do takiej 
wprawy, że na spawanie jed­
nej rury potrzebuję 1 minutę 
i 6 sekund.

Wzywam wszystkich kole­

gów, pracujących przy spawa 
niu rur płomienicowych na 
PKP do skrócenia czasu spa­
wania do 4-ch minut, gdyż 
taką normę wykonać mogą 
wszyscy bez specjalnego wy-

rzonej przeciw klasie robotni 
czej i ruchowi postępowemu 
we Francji, rozpoczętej w dn. 
7 września br. aresztowanych 
zostało dotychczas 36 obywa­
teli polskich!

Policja francuska nie oszczę 
dziła nawet młodego uczone­
go polskiego Strelcyna, sty­
pendysty Centre des Recher- 
ches Scientifiques.

Charakter represji rządtt 
francuskiego doskonale okre­
śla aresztowanie młodego gór 
nika Sziergowskiego, który 
został ostatnio odznaczony na 
Zlocie Młodzieży w Nicei za 
zebranie 6.000 podpisów pod 
Apelem Sztokholmskim.

Prasa paryska podaje dal­
sze szczegóły akcji represyj­
nej we Francji, skierowanej 
przeciwko obywatelom róż­
nych krajów. Okazuje się, że 
akcja ta miała jeszcze szerszy; 
zasięg, niż pierwotnie doriie-

Aresztowano ogółem 266 
osób, w tym 80 obywateli 
ZSRR i krajów demokracji 
ludowej, 160 Hiszpanów i 13 
Włochów. j

Wygrane Loterii Fantowe]
Domu Kultury ORZZ

SZMERY ODRY
dzień gaśnie wieczorem \

sób „suchą zaprawą“ do 
oszczędności zimowych.

proszą Zjednoczenie E-

ro wtedy, kiedy będą

„Szmerom“ odpowie

Można obejrzeć
rów" lcilka ciekawych 
eksponatów, nadesłanych

Wielki Konkurs „Słow a "

„Ludzie  P9&nu Sześcio letniego
Górnik zagłębia wałbrzy­

skiego, który zainicjował 
współzawodnictwo na Dolnym 
Śląsku.

KUPON Nr 9.
Kogo przedstawia powyższa 

Zdjęcie

Nazwisko i imię uczestnika 
konsursu ....................... i

Wytnij i prześlij razem Z 
wszystkimi kuponami do 1J 
września do redakcji „Słowa 
we Wrocławiu z dopiskierjf 
„Konkurs",

Str. 2 S Ł O W O

czyi 5 papierosów „Ny-

awozaztami oraz bule lecz 
łc? lakieru do paznokci, 
który ma tą dziwną wła 
ściwość, te nie lakieruje

przewidzieć, są produko-

dzi z krakowskiej wy-

Chętnie podyskutowali 
byśmy na temat obu 
eksponatów z przedsta-

nych wytwórni, (rs)

przywiozłem troje swoich 

ty się z historią Wrocła-

Od dziesięciu dni 
...regularnie co flrugi

Ciekawą dyskusję
...toczył wczoraj z por

skiej zażywny jegomość, 
który wraz z całą rodzi
na jubileuszowe przed­
stawienie do Wrocławia. 
Nasz współpracownik 
podsłuchał taką wymia-

ławiu na przedstawieniu
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Dożynki w Gronowicach
pod hasłem pokoju

Z e Slizowa, ze Stradomi 
Górnej i Dolnej, ze 
wszystkich gromad i 

pGR-ów gminy Dziadowa Kło 
da, przybyli na uroczystości 
dożynkowe w Gronowieach 
robotnicy rolni oraz mało i 
średniorolni chłopi. Wybrali 
sobie Gronowice, bo tu wła­
śnie jest siedziba jednej z 
najstarszych w woj. wrocław 
skim spółdzielni produkcyj­
nych, która wiosną ubiegłego 
roku rodziła się w ostrej wal­
ce klasowej, w twardej wal­
ce z propagandą wrogą i za­
starzałymi uprzedzeniami. 
Średniorolni chłopi Gronowic, 
stanowiący większość mie­
szkańców wsi, długo się wa­
hali, zanSm zdecydowaM się 
przejść na wyższy, spółdziel­
czy sposób gospodarowania.

C zc im y  
przodowników p racy

Dzisiaj Gronowice obchodzą 
pierwsze w dziejach spółdziel 
ni dożynki, oieszą się z plo­
nów całorocznej wspólnej 
jjacy. Kto żyw więc, mimo 
ie deszcz wisiał na włosku, 
pojechał do Gronowic. Na 
dziedzińcu przed dawnym pa 
Jacem dworskim tysiące lu­
dzi otoczyło trybunę rozleg­
łym pierścieniem.

— My jesteśmy siłą poko­
ju — padają z trybuny waż­
kie słowa. Słowa które bu­
dzą płomienny entuzjazm do 
pracy dla wykonania Planu 
6-letniego, zagrzewają do wal 
ki o tryumf sprawiedliwości 
społecznej, o zwycięstwo pro­
stych ludzi nad zbrodniarza­
mi i podżegaczami wojenny­
mi, siejącymi śmierć i znisz-

Trybunę zdobi symbol zna­
ny już na całym świecie — 
biały gołąb. Pod tym samym 
makiem głoszą dziś swą wo­
lę pokoju nieprzeliczone mi­
liony ludzi we wszystkich kra 
jach, ludzi różnych ras i na­
rodowości, wyznań i poglą­
dów.

Do trybuny podchodzi dzie­
wczyna i wręcza przodowni­
kowi pracy wieniec dożynko­
wy {—— wiązankę zbóż dojrza-

łych, przetykaną barwnym 
kwieciem. Przodujący członek 
spółdzielni, Jan Szmid, przej­
muje wieniec od Marysi Biał 
kówny, której zarumieniona 
twarzyczka kontrastuje z blu 
zeczką odświętną, bielszą od 
śniegu.

— Hej, dziewuszko, a uca­
łujże go — doradzają życzli­
wie obserwatorzy z boku.

Szmid, chłop już starszy 
wiekiem, żonaty, dzieciaty, 
uśmiecha się do Marysi po­
godnie, po ojcowsku. Czerwo 
na wstęga przodownika pracy 
z napisem: „Wykonuję 155°/o 
n'ormy“ zdobi jego pierś. Wa­
żniejszy jest on, prosty czło­
wiek, od dawnego dziedzica, 
który w przeklętych, pań- 
sklich czasach, urządzał do­
żynki i kazał sobie znosić 
wieńce. Ludzie śpiewali: 
„Plon niesiemy plon, dziedzi­
cowi w dom“, a w duchu my 
śleli: „Bodajbyś kark złamał, 
wilku, krwiopijco". A dzisiaj 
z serca ofiarowują prości lu­
dzie przodownikowi pracy 
wieniec dożynkowy, bo cenią 
jego pracę, bo wiedzą, że to 
on jest bohaterem spółdziel­
ni, twórcą nowego, lepszego 
życia, obrońcą pokoju.

— ...nie dla jaśnie panów, 
nie dla jaśnie panów niesie­
my te wianki — śpiewa Sta­
nisława Gorząd piosenkę, któ 
rej słowa ułożyła samodziel­
nie do znanej melodii — ... 
bogaczy podżegaczy, krwawe 
ślepia kłuje, że spółdzielnia 
w Gronowicach co ras lepiej 
produkuje.

Doiynki -  
dniem  trium fu

— Mamy czym pochwalić 
się, mamy — mówią Gomuł­
ka i Kos, dwaj aktywiści par­
tyjni spółdzielni, którzy naj­
więcej przyczynili się do jej 
założenia. — Mimo, że posu­
cha nas gnębiła, zbiory uzy­
skaliśmy dobre. Żniwa zakoń­
czyliśmy przed terminem. 
Próbne omłoty wykazały, że 
możemy, się spodziewać 22 q 
żyta z ha. W oborze spółdziel 
czej mamy "Już 96 krów,' "w

Z bagienka emigracji

Glos z zaświata
O d czasu do czasu do Pol­

ski dochodzą z Londynu 
ty  ■ czy Paryża odgłosy ho'- 

[meryckich bojów, toczonych 
między sobą przez „ludzi bez 
nemi , którzy wymienili ojczy­
ma na protekcje brytyjskiego 
tzy francuskiego policjanta. Mo 
wa o -tzw. emigracji londyńskie 
8P obrządku.

„Londyńczycy są niepokonal-
,j pisze paryski „Narodowiec".

mają coś do po wiedzenia urząd 
. nlcy dawnej sanacji, odbywa
na tzw^fk™ b akC3a ZbiÓr̂ 1

| .lry, oczekuje ogłoszenfa 'tajem­
nic gospodarki innymi „skarba 
mi", których była przecież du-

Ę tych funduszach „pracowano" 
P->ezinteresownie, że nie byio w 
■nich tłustych posad, że z tych
*jucji na wydobycie z więzie-

nikt nie kupił farmy w Kana-i 
dzle, w Anglii, pod Orleanem 
lub na południu Francji, że 

I. •azystko rzetelnie wydano 
r'̂ Podopieczny m", że zalecenia 
j. komisji rewizyjne) wykonano 

do joty, że... itd. itd." 
tAluzje „Narodowca", widocz­
ne rozżalonego z powodu odsu 
;«Kcia go od... podziału łupu ze 
•««rbu narodowego", sa aż 
"dto przejrzyste. Przecież na- 
tgtlnyin szafarzem tych skar- 
“°w został Ander9, który wy- 
■S  iuż znakomite talenty w 
iłowaniu groszem publicz-
fcfWecież wiadomo, że Anders 
wzez długie lata okradał żoł- 
“jefzy II Korpusu, potrącając z 
2«da wypłacanego przez wła- 
cbfy.tyjskie. na rachunek 
P™. rożne, znaczne sumy pod

:«>*. „Czer on ego Krzyża", ,ro- 
wojskowych" itd. Z olbrzy 
sum wyłudzonych tą przy 

®«sową drogą od żołnierzy II 
EjjyPuSu Anders nigdy nie wy 
W®\ sie, podobnie jak nie wy- 
W  sie z zagrabionych „przy 
g®owych oszczędności" żołnie 
K  U Korousu j sum pozosta­
l i  Po poległych. Stad przy- 

„Narodowca" do farmy w 
Sjjsdzie (którą kupił sobie 
KRsowski) i posiadłości ziem 

innych generałów i „dy- 
i  zy“ emigracyjnych.

„elita" londyńskiej emi- 
PpH potrafi wspaniale zużyt- 

I T 3? Pomysł ze zbiórka na 
łfi* ° narodowy", świadczy fe- 
Ifton. zamieszczony w jednym 
■ «Mpniowych numerów lon­

dyńskiego „Dziennika Polskie­
go i Dziennika Żołnierza". Czy

„W sercu Londynu znajduje 
się klub polski o górnej 1 
chmurnej nazwie. UOrzê  Bia-
urządzonych salonach mieszczą
na teatralna, pokój brydżowy,

przy których w ciągu kilku 
minut możni zgrać się do nit­
ki. Polskie uchodżctwo chętnie
w którym, jak rok długi i okrą 
gły niemal nie ma dnia. by nie 
tyło jakiegoś dancingu, poka­

ra, jak za najlepszych czasów

Jedynie prowadzone rozmowy
przepychu. Mniej więcej bo­
wiem wyglądają tak:

dziesięciu sufitów i potrzebu­
ję kogoś inteligentnego do no-

— Niestety, panie poślę, jutro
sędzia się zgodzi. Widział się 
pan z nim?

— Owszem, ale sędzia, który

Piękne i wybitne panie pro­
wadzą podobne dyskursy:

— Pani komandorowa w dal-

pani wojewodzino; obecnie pra

oczka, ale przestała odkąd wy-

Takie oto rozmówki toczą 
miedzy sobą „duchy" b. dygni­
tarzy sanacyjnej Polski, spoty­
kając sie przy wesołej nabawię 
w luksu‘to wych salonach klubu 
„Orzeł Biały". Kiedy zaś spoty­
kają sie na pierwszego przy ką 
sie brytyjskiego czy amerykań­
skiego wywiadu, nie mówią nic: 
mrugają tylko do siebie porożu 
miewawczo i na wyścigi czy­
szczą buty anglosaskim pryncy 
pałom. (w)

stajni 35 koni, 35 owiec, w 
chlewni 114 świń, a pod ko­
niec tego roku będziemy mie 
li 370 świń. Z końcem ubie­
głego miesiąca odstawiliśmy 
42 tuczniki.

Przeprowadziliśmy gruntów 
ny remont wszystkich budyń 
ków gospodarczych spółdziel­
ni na sumę 4,5 miliona zł, uzy 
skanych z długoterminowej 
pożyczki państwowej. Nasi
członkowie nie żałowali wy­
siłku i przy samych remon­
tach wypracowali 1.800 dnió­
wek obrachunkowych pie­
szych i 300 parokonnych.

Goście zwiedzają budynki 
gospodarcze, inwentarz żywy, 
podziwiają wspaniałe łany bu 
raków i kartofli. Droga przez 
wieś jest oparkanioaa. Par­
kan jest nowiutki i lśniący 
świeżością, jak dachy na bu­
dynkach gospodarczych, jak 
nowe domki, które postawili 
sobie Szymanek i Radoliński.

— Dobrze nam się żyje — - 
stwierdza Kos. — Lepiej, ani­

żeli przed rokiem, choć jesz­
cze nie wszystko u nas jest 
tak, jak by powinno być.

— Pytacie, z czym przyje­
chaliśmy na dożynki — mówi 
dyrektor zespołu Stradomia 
Górna, Antoni Imieliński. — 
Ano, wolałbym mówić o kło­
potach, ale jeżeli chcecie... 
Plan odstawy zbóż kwalifiko­
wanych dla spółdzielni pro­
dukcyjnej 1 mało i średnio­
rolnych chłopów wykonaliś­
my na 6 dni przed terminem. 
Zasialiśmy 180 ha rzepaku, 
jęczmienia ozimego i wyki. 
Uzyskaliśmy pierwsze miejsce 
w okręgu wrocławskim w ter 
minowym wykończeniu prąc 
gospodarskich i bilansów. Na 
sza robotnica, Maria Czerwin 
ska, wybrana została na Kra­
jowy Kongres Pokoju.1

Prezydium Gminnej Rdy 
Narodowej, nowa. jednolita 
władza terenowa, również mo 
że poszczycić się w dniu do­
żynek znacznymi osiągnięcia­
mi. Jak nas informuje prze­
wodniczący, Stanisław Płon­
ka, wyremontowano w termi­
nie 4 szkoły podstawowe ko­
sztem 1.5 miliona zł, zbudo­
wano 1,5 km nowej drogi

(Dokończenie na str. 4-ej)

Dla dobra kuracjuszy

Trzeba zmienić charakter Polanicy -2droja
Na pytanie, czy Polanica ja 

ko uzdrowisko spełnia zadanie 
w zakresie uspołecznionego 
lecznictwa, dyr. Pietraszek od 
powiedział:

— Pragnę, aby Polanica by 
la wzorowym uzdrowiskiem, 
bowiem dotychczasowa atmos­
fera nie sprzyja kuracji. Pola 
nica, niestety, nie posiada do­
tychczas charakteru wybitnie 
uzdrowiskowego. Zarząd lizdro 
wiska, jako instytucja usługo­
wa w stosunku do kuracjusza, 
nie dysponuje uprawnieniami 
w zakresie przystosowania 
miejscowości do zadań uzdro­
wiska w ścisłym tego słowa 
znaczeniu. Obowiązek ten cią­
ży na Miejskiej Radzie Naro­
dowej, której każda uchwała 
powinna uwzględniać potrzeby 
ludzi pracy, przebywających 
na leczeniu. Tylko pod tym ką 
tem widzenia powinniśmy roz 
patrywać działalność polanic- 
kiego samorządu i jego wyni­
ki.

— Jakie są przyczyny tego 
stanu rzeczy?

— Jest ich dużo, dlatego o- 
graniczę się do najważniej­
szych. Spółdzielnia Samopomo 
cy Chłopskiej jest placówką 
pożyteczną, lecz istnienie w Po 
lanicy, tuż obok zakładu u- 
zdrowiskowego, rozgałęzionej 
sieci punktów sprzedaży arty­
kułów dla rolnictwa — powo­
duje codziennie przyjazd setek 
furmanek, które zatrzymują 
się na ulicy, tamują ruch i za­
śmiecają uzdrowisko. Nie moż 
na też tolerować przejazdu sa 
mochodów tuż obok uzdrowis­
kowego parku. Trzeba położyć 
kres niedozwolonej szybkości 
jazdy samochodów, motocykli

i „wyścigom" rowerzystów. Po 
winno się ograniczyć sprzedaż 
napojów alkoholowych. Kura­
cjusz pragnie spokoju. Czło­
wiek chory musi mieć pew­
ność, że spacerując po terenie 
uzdrowiska, nie będzie narażo 
ny na niebezpieczeństwo.

— Przeraża mnie — mówi 
dyr. Pietraszek — stan sani­
tarny uzdrowiska. Cierpimy na 
brak publicznych ubikacji i 
niedostateczną ilość wody, roz 
mnożyła się na terenie uzdro­
wiska hodowla kur i świń. W 
biały dzień rozwozi się odpad­
ki z kuchen domów wypoczyn­
kowych.

— Czy urządzenia zakładu 
leczniczego są całkowicie wy­
korzystane ?

— Wydajemy zaledwie oko­
ło 1.500 zabiegów dziennie, 
podczas, gdy możemy wydać 
ponad 6.000. Polanicę należy 
przystosować wyłącznic do po­
trzeb lecznictwa. Do Uzdrowi­
ska muszą być kierowani lu­
dzie chorzy, a wczasy należy 
organizować w miejscowoś­
ciach letniskowych. W Polani­
cy powstał ośrodek badań kli­
nicznych, zorganizowany przez 
prof. Uniwersytetu Warszaw­
skiego, Semerau - śmiemianow 
skiego. Jest to dowód, że Za­
rząd Uzdrowiska stale dąży 
do rozszerzenia zakresu bal­
neologicznej kuracji.

— Jakie istnieją obecnie mo 
żliwości przystosowania Pola­
nicy do charakteru ściśle u- 
zdrowiskowego ?

— Możliwości są, należy tyl 
ko omówić problemy miejsco­
we z przedstawicielami tutej­
szych władz, wydać szereg za­
rządzeń i wprowadzić je w ży­
cie. (Mak)

Myliłby się ten, kto by w Planie 6-letnńn widział tyl­
ko suche chof śmiałe cyfry, same tylko liczi ■ czy wskaź­
niki ilościowe, zdumiewające może swą wielkością i wymo 
wą porównawczą, ale wyrażające tylko zwykły rachunek, 
zestawienie cyfrowe, bilans — słowem, gdyby w Planie 6- 
letnim dostrzegał tylko ilościową, zewnętrzną jego stro­
nę, me uświadamiając sobie jego treści jakościowej, rewo­
lucyjnej, przeobrażającej do gruntu nasze stosunki spo­
łeczne.

Plan 6-letni —- to program nie tylko gospodarczy, 
lecz rownoczesnie ideologiczny, polityczny, społeczno-
ustrojowy.

(Z przemówienia Bolesława Bieruta na V Plenum KC 
PZPR).

J. Tarnopolski

Przestarzałe normy hamują tempo
so c ja listyczn eg o  budow nictw a

Wielki wódz i nauczyciel klasy robotniczej — Józef Staliii; 
w swej historycznej mowie- na Pierwszej Ogólnozwiązkowej 
Konferencji Stachanowców w listopadzie 1935 roku wskazał, 
jak decydujące znaczenie dla przyśpieszenia socjalistycznego 
budownictwa ma sprawa właściwych norm w ruchu współza­
wodnictwa. Stalin nazwał współzawodnictwo najbardziej życio-

Zdrowy instynkt klasowy poi 
skiej klasy robotniczej w ca­
łym kraju znalazł swój wyraz 
w masowych uchwałach załóg 
zakładów pracy, domagających 
sie od swoich central związko­
wych przeprowadzenia rewizji 
mocno już przestarzałych norm 
w podstawowych gałęziach prze

Normy te, opracowane w dru 
giej połowie 1S48 roku, dawno 
przestały odpowiadać zarówno 
technicznemu poziomowi na­
szych warsztatów produkcyj­
nych, jak i wciąż wzrastającym 
fachowym kwalifikacjom załóg 
robotniczych.

Maay pracujące w codziennej 
praktyce dostrzegają z całą wy 
razistością, że dalsze utrzyma­
nie obowiązujących obecnie 
norm produkcyjnych: po pierw 
sze — hamuje osiąganie peł­
nych możliwości naszego prze­
mysłu, a wiec i tempo realiza­
cji zadań Planu 6-letniego: po 
drugie — demobilizuje bojowy 
stosunek szerokich warstw ro­
botniczych do walki o wydaj -

Należy pamiętać, że w czasie 
tworzenia obecnych norm pro­
dukcyjnych. polski przemysł 
wchodził w okres ostatniego ro 
ku Planu 3-letniego. W prak­
tyce oznaczało t̂o, że pô  doko-

nel, ''liezpoirednio po wojnie, 
przemysł polski toczył zaciętą 
walkę o pozyskiwanie nowych 
kadr produkcyjnych, rekrutu­
jących sie w znacznej czesci 
bądź z ludności wiejskiej, badz 
z niewykwalifikowanych kobiet 
i młodzieży.

Problemy, które powstawały 
wówczas przed organizacjami 
związkowymi i administracją 
przemysłu, wysuwały m in. za­
dania opracowania takich norm, 
które:

były by osiągalne _ przy 
ówczesnym stanie naszej mło­
dej techniki przemysłowej dla 
pracowników o minimalnych 
kwalifikacjach zawodowych: 
dawały by tym pracownikom 
dostatecznie wysoki zarobek:

wciągały by w krąg produk­
cji nowe kadry robotnicze, za­
pewniając im odpowiednią sto-

^stwarzały by dla nich zachę­
tę do zdobycia wyższych kwa­
lifikacji.

Lata 1948-49 wykazały słusz­
ność ówczesnej polityki Zarzą­
dów Głównych Zw-. Zaw. i czyn 
ników kierujących gospodarka 
narodową Polski. Przyniosły 
one milionowy wzrost zatrud­
nienia, wydatny wzrost dobro­
bytu klasy robotniczej,- wspania 
ły rozwój ' sił produkcyjnych 
i powszechne podniesienie kwa

lifikacji fachowych we wszy­
stkich gałęziach przemysłu 
i techniki.

Stalin uczy nas, że to. co na 
pewnym etapie rozwojowym, 
jest postepowe i słuszne, ną 
następnym etapie może stac sie 
hamujące i reakcyjne. (Nazy­
wamy to dialektyką rozwoju 
społecznego i ekonomicznego).

Prządka czy tkaczka PZPB 
w Bielawie, która 2 lata temu 
pierwszy raz w życiu stanęła 
przy warsztacie — dziś jest wy­
sokokwalifikowaną specjalistką 
i obecna wydajność jej pracy 
jest zatem nieporównanie wiek-

Jeszcze jaskrawiej sjawisdęa 
nieżyciowości norm występują 
w przemyśle metalowym. W 
niektórych oddziałach Fabryki 
Wodomierzy we Wrocławiu, 
średni wskaźnik techniczny 
norm znacznie przekracza 209 
procent. Takie same zjawisk* 
spotykamy w ..Ursusie" i W 
niektórych oddziałach Pafawa—
* Przestarzałe normy w naszym 
przemyśle stają sie pewnego r# 
dzaju hamulcem, w osiągami* 
wyższej Wydajności.

Kto na tym traci?
Poziom dobrobytu mas pra­

cujących w przemyśle uspołe­
cznionym zależy całkowicie od 
wysokości naszej produkcji. .

Utrzymywanie sztucznie zni­
żone', normy obniża Poziom pro 
dukcji na danym zakładzie pra 
cy. W wyniku tego obmza srt 
pula towarowa, stanowiąca o do 
brobycie całego społeczeństwa 
w ogólności: obniżą sie tet
sztucznie wydajność ,,zakładu 
pracy i jego rentowność.

W ten sposób bezpośred­
nio obniżają sie również staw­
ki płac robotniczych, świadcze­
nia akcji socjalnej, świadcze­
nia ubezpieczeniowe — czyU 
to wszystko, co stanowi o wzro 
ście stopy życiowej świata pra-
CSNasze rozważania nie wyczer 
pują, rzecz oczywistą, całości za 
gadnienia: Należy w;szakze juz
teraz stwierdzić faókt bezspor­
ny: że zniżona norma godzi w 
samego robotnika. Bo skoro 
podstawą jego zarobku jest pła 
ca akordowo - premiowa, to 
sztucznie zniżona wydajność
nik^acy^w jukach? m e tS
$ ẑ â mtżliwośTSd̂ t:
dualnego zarobku.

Ustalamy zatem: ,
Należyte formy współzawod­

nictwa pracy we wszystkich je­
go formach, nie moga byc W 
pełni osiągalne w warunkach 
zachowania w dalszym ęiajnl 
przestarzałych norm produK- 
cyinych, jako pozostałych da­
leko w tyle zarówno za szybko 
rozwijającą sie techniką nasze­
go przemysłu, jak i za pozio­
mem umiejętności zawodowych
ZajS ’t rzeczą oczywistą., że nor­
my produkcyjne sa niezwykle

mogą być ani powszechne, ani 
przypadkowe. Takie zmiany w 
każdej gałęzi przemysłu musia 
łv by być poprzedzone staran­
nymi ich badaniami i uważna 
kontrolą. , , , .Nie zmienia to lednąk pogla- 
ci rzeczy przy ustalaniu faktu, 
że wyprzedzając plany i zamie­
rzenia centralnego kierownictwa 
Zarządów Głównych Związków 
Zawodowych — masy robotni- 
cze, tworzące załogi włeJKicn 
ośrodków przemysłu w Polsce, 
domagają sie rewizji norm -pro 
dukcyjnych widząc w nich nie­
zawodny środek do podniesienia 
dobrobytu mas pracuiacvch. 
przyśpieszenia realizacn bu­
downictwa socjalistycznego w 
Polsce i wzmocnienia frontu po

Punkt obserwacyjny

miłego uczonego prof. Węgrzy­
nowskiego, wraca zdrowie ty­
siącom ludzi. Sanatorium tyLe- 
śne“, czy też dom uzdrowień- 
ców pod kierunkiem dra Szy­
mańskiego — należą do na­
szych czołowych zakładów 
leczenia gruźlicy i jej 
skutków. Przybywają tu, po­
dobnie jak do sanatorium dzie­
cięcego „Szarotka", chorzy z 
całej Polski.

Niestety, zbyt daleka była 
droga do tego wzorowego sa­
natorium w Obornikach Ślą­
skich dla ob. Mieczysława Kru 
ka, zamieszkałego w.~ Oborni­
kach Śląskich.
... Kilkakrotne podania, kiero­
wane do Ubezpieczalni Spo­
łecznej, pozostawały bez echa. 
Ostatni wniosek o przyznanie 
leczenia sanatoryjnego w Obor 
nikach Śląskich złożył ob. Kruk 
w lecie 19Ą9 roku.

Odpowiedź nadeszła... Była 
to jednak odpowiedź spóźnio­
na. Nosi bowiem datę: 21 sier­
pnia 1950 roku, a! więc — w 
dwanaście miesięcy po złożeniu 
ostatniego podania. Ubezpie- 
czalnia Społeczna przyznaje 
ob. Mieczysławowi Krukoiń 
pobyt w sanatorium „Leśne" 
na przeciąg 2 miesięcy, począw 
szy od dnia 16 września.

Njestety, list Ubezpieczalni 
nie doszedł adresata; zmarł on 
w dniu S października, nie do­
czekawszy się na miejsce w sa­
natorium obornickim.„

Ubezpieczalnia w nadesła-

Gdy ostatnio odwiedziliśmy 
majątek PGR Bielany Śląskie, 
poinformowaliśmy się o losie 
zasłużonego robotnika rolnego 
ob. Eugeniusza Palaca, które­
go sprawę poruszyliśmy przed 
kilku miesiącami na łamach 
„Słoioa Polskiego“.

— Już jest w leczeniu — 
oświadczył nam kierownik ma­
jątku ob. Chmielewski. — 
Apel „Słowa Polskiego" po­
skutkował. Nasz dzielny pra­
cownik, który na próżno ubie­
gał się o leczenie sanatoryjne, 
otrzymał wreszcie miejsce.

Mamy nadzieję, że ob. Eu­
geniusz Pałac powróci do zdro­
wia. Bo w tym wypadku nie 
było jeszcze za późno. Nasza 
interwencja nastąpiła jeszcze

Niestety, nie zawsze prasa 
może w porę dowiedzieć się o 
karygodnych, biurokratycz­
nych zaniedbaniach w naszym 
lecznictwie. O takim właśnie 
wydarzeniu donosi nasz kores­
pondent terenowy Jastrząb z 
Obornik Śląskich.

Oto 10 Nadleśnictwie Pań­
stwowym Oborniki Śląskie za­
trudniony był w charakterze 
podleśnego ob. Mieczysław' 
Kruk. W ciągu ostatnich dwu 
lat zapadł on ciężko na płuca 
i czynił zabiegi, aby skierowa­
no go do istniejącego w Obor­
nikach Śląskich Państwowega 
Sanatorium Przeciwgruźlicze­
go, noszącego nazwę „Leśne". 
Obornicki zespól sanatoryjny, 
pozostający pod opieką znako-

nym ob. Krukowi zawiadomie­
niu ostrzega go, że jego „nie- 
zgłoszenie się w wyznaczonym 
terminie uzna za rezygnację 
z leczenia sanatoryjnego". Jak 
przykro brzmi to ostrzeżenie 
dla rodziny zmarłego—- nie po­
trzebujemy o tym pisać.
Tyle nasz korespondent. Spra 

wa jest nie tylko bardzo smu­
tna, jest ona także — groźna. 
Świadczy o biurokratycznym, 
nieżyciowym załatwieniu naj­
ważniejszej sprawy ciężko cho­
rego człowieka. Ubezpieczelnia 
przychodzi mu z pomocą dopie­
ro wtedy, gdy już była niepo­
trzebna.

Przytoczony przez nas wy­
padek jest sygnałem ostrze­
gawczym. Odpowiednie czyn­
niki Ubezpieczalni Społecznej, 
która pracuje intensywnie nad 
usunięciem wszystkich swych 
braków organizacyjnych — po­
winny zbadać tę sprawę i na 
przyszłość zapobiec powtórze­
niu się podobnych niedociąg-

Znamy dobrze ofiarność per­
sonelu leczniczego i administra 
cyjnego Ubezpieczalni Społecz­
nych wiemy, jak wielką pomoc 
otrzymuje lecznictwo ze etrony 
władzy ludowej.

Nie wolno tedy bezdusznym 
biurokratyzmem podJcopywać 
zaufania mas pracujących do 
instytucji tak ważnych jak 
Ubezpieczalnie Społeczne.

Pragniemy wyrazić nadzieję, 
że obornicki wypadek już sit 
nie powtórzy. Z. G.

P n e s !  
K o n gre sem  P o k o ju  

w B u łg a r ii
SOFIA (PAP). — W całej 

Bułgarii odbywają się inten­
sywne przygotowania do II 
Krajowego Kongresu Pokoju.

W wielu miastach i wsiach 
odbyły się zebrania, na któ­
rych wybrano delegatów na 
zbliżający się kongres. Uczest­
nicy zebrań przedwyborczych 
podejmują rezolucje, W któ­
rych wyrażając swe oburza, 
nie, potępiają zbrodniczą dziw 
łalność anglo - amerykańskie® 
imperialistycznych podżegac*f 
wojennych oraz barbarzyński* 
bombardowania miast i wsi 
koreańskich prze* lotnictwa 
(Bnerykańskie.
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Przykład trzynasta z Mieroszowa
Młodzieżowa brygada b. bumelantów 

przekracza plan wydobycia węgla
D obre brygady górnicze 

są znane szeroko w za­
głębiu dolnośląskim. Wystar­
czy powiedzieć „chłopcy Mi­
chalskiego" — a już wszyscy 
wiedzą, że mowa o brygadzie 
Michalskiego z „Mieszka". Sła 
wą cieszy się również brygada 
Kowalskiego z „Bolesława 
Chrobrego", Siernego z „Vi- 
ctorii" i wiele, wiele innych 
brygad wałbrzyskiego zagłę­
bia.

Obecnie oprócz starych, zna­
nych brygad, mamy młode, u- 
tworzone przez absolwentów 
SPP. Młodzi chłopcy niedawno 
zamienili ławki i kajety na 
młotki odbudowy i zjechali do 
kopilń, by zdobyć swoją, włas 
ną górniczą sławę...

13 BUMELANTÓW
Absolwenci SPP dobrze są 

znani mieszkańcom Wałbrzy­
cha. Ci chłopcy w obcisłych 
mundurkach cieszą się dobrą 
opinią. A internaty przy ul. 
22 Lipca mają swoją trady­
cję. Równie sławny jest inter­
nat w Białym Kamieniu przy 
ul. Osiedleńców. Ale nie wszy­
stkie internaty są idealne.

Internat w Mieroszowie nie 
ttiógł być dla nikogo przykła­
dem. Trudno powiedzieć czyją 
to było winą. Może wycho­
wawców, może organizacji mło 
dzieżowych... Ale pewnego 
dnia Wydział Mobilizacji Sił 
Roboczych przy DZPW posta­
nowił 13 największych bume-

lantów przenieść z Mieroszo­
wa do przodującego internatu 
w Białym Kamieniu.

— Zdemoralizują nam chłop 
ców — martwili się. kierowni 
cy z Białego Kamienia.

— Poprawią się, nasi młodo 
ciani przodownicy wpłyną na 
nich... — mówili inni. A bu­
melanci milczeli.

WIELKI PRZEŁOM
I dobry przykład zdziałał cu 

da. Pewnego popołudnia „bu­
melanci" pozostali dłużej w 
świetlicy i długo nad czymś 
dyskutowali.

Następnego dnia Machowicz 
w imieniu całej trzynastki 
zgłosił się do kierownictwa za 
kładu.

— Chcemy utworzyć własną 
brygadę młodzieżową. Dość 
mamy „bumelki". Postanawia­
my wyrabiać naszą normę, a 
może nawet ją przekroczyć...

Już pierwsze wyniki wydoby 
cia dowiodły, że chłopcy trak­
tują swoje zobowiązanie nad

•wyraz poważnie. W ciężkich 
warunkach potrafili nie tylko 
wykonać swój plan, ale go na 
wet przekroczyć.

Jak wytłumaczyć to niezwy 
kłe zjawisko utworzenia bryga 
dy „bumelanckiej" ?

MUSIMY PRZODOWAĆ!
Krakowski, jeden z człon­

ków brygady, tak odpowie­
dział na to pytanie:

•— Chcemy przodować i chcie 
liśmy przodować. W interna­
cie SPP w Mieroszowie r.ie 
mieliśmy jednak odpowiednich 
warunków. Nie było współza­
wodnictwa pracy, nie było do­
brej... atmosfery. Tutaj nato­
miast zostaliśmy otoczeni ta­
kimi chłopakami, którym byle 
co nie zaimponuje.

Co innego przodownictwo 
pracy, wyrobienie normy, ra­
cjonalizatorstwo... O tym i ca­
łą noc by dyskutowali. Toteż 
nasi chłopcy, by się i tu wy­
różnić, postanowili utworzyć 
własną brygadę, która poka­

że, że wie co znaczy plan, wy­
dobycie, pokój i Plan Sześcio 
letni...

Nasza brygada jeszcze mu­
si w zagłębiu wałbrzyskim sze 
roko zasłynąć. Musimy przodo 
wać. Nasze pierwsze sukcesy, 
to jeszcze słabizna. Co znaczy 
110 proc. planu? Mamy więk­
sze ambicje. Stać nas na to!

PRZYSZŁE KADRY 
GÓRNIKÓW

Tacy są chłopcy z SPP. Ka­
dry młodych górników rosną. 
Hartują się wraz z wykony­
waniem planów produkcyj­
nych, umacnia się ich kościec 
polityczny. Wiedzą, że wyko­
nanie planu — to nie tylko 
parę nowych garniturów, czy 
nowy motocykl — lecz celny 
pocisk w imperialistów, gotu­
jących światu nową wojnę.

Takich świadomych, pełnych 
zapału do pracy górników — 
przybywa. Niebawem opuści 
szkoły górnicze 900 absolwen­
tów, czyli o 400 więcej, aniżeli 
w roku ubiegłym. A w roku 
1951 ze szkół SPP wyjdzie do 
pracy 1950 młodych górni­
ków. Te młode kadry nie za­
wiodą!

Zbigniew Mosingiewicz

Dożynki w Gronowicach
pod znakiem  pokoju

(Dokończenie ze str. 3-ej)
przez bagnista, wyłożonej żwi 
rem, uzyskanym ze zniszczo­
nych działaniami wojennymi 
budynków.

C h o d z ą  p o  mia&cia

Sznurowadła,
W ciągu kilku ostatnich lat 

przed, ' wojną, w Warszawie 
przy rogu ulicy Kruczęj i Ąlei 
widywałem mężczyznę w nasu­
niętej na czoło czapce i zni­
szczonym ubraniu, który, trzy­
mając pęk sznurowadeł, nie­
śmiało wyciągał rękę, woła­
jąc:

skich sklepach, otrzymując 
niezmienną odpowiedź:

— Brązowe sznurowadła? 
Nie ma...

— Czy będą?
— Prawdopodobnie, ale kie­

dy — nie wiadomo...
Gdy miałem serdecznie za­

smucony wyjść już z jedena­
stego sklepu, usłyszałem rap­
tem spoza oszklonego okienka 
kasowego jakiś znajomy mi

— A przecież kiedyś radzi­
łem panu szanownemu zawsze 
kupować na zapas brązowe 
sznurowadła...

Zdumiony spojrzałem na 
starszego, siwego kasjera 
MHD, przyglądającego się z 
uśmiechem memu zakłopotaniu.

— Jak to? To pan tu? Ten 
sam, co kiedyś w Warszawie, 
róg Alei, brązowe sznuro­
wadła?...

— No, tak, tak. Widzi pan, 
przetrzymało się, przyszły wre­
szcie inne, lepsze czasy. Dzieci 
uczą się lub pracują, żona w 
sanatorium, a nawet i ja, choć 
stary i sterany życiem — je­
szcze w nowej Polsce okazałem 
się przydatny...

Mocno ' uścisnęliśmy sobie 
dłonie — starzy warszawiacy 
w młodym Wrocławiu,

Ale wracając do sprawy 
sznurowadeł: na składach
hurtowni łódzkich leżą worki 
sznurowadeł, ale kiedy je nam 
przywiozą? A tymozasem — 
co robić?

— bznurowadła, proszę pa­
na, sznurowadła...

Była to ukryta forma jał­
mużny, o którą zwracał się 
ten człowiek jeszcze w sile 
wieku, ze zmęczoną, szarą, wy­
głodzoną ■ twarzą. Raz na ty­
dzień mogłem sobie pozwolić 
na kupno tych sznurowadeł za 
15 groszy. Mawiał zwykle do

— Niech pan weźmie brą­
zowe; przecież nosi się prze­
ważnie brązowe kamasze; przy 
dadzą się panu...

Pewnego razu opowiedział 
mi, że jest bezrobotnym urzęd­
nikiem z chorą na gruźlicę żo­
ną i czworgiem dzieci... Co-. 
dzienna_ tragedia nędzy w są­
siedztwie neonów, wyuzdania 
nocnych knajp i blasku szwo- 
leżerskich mundurów sanacyj­
nej „warszawki".

Minęły łata wojny, okupa­
cji, dawno zapomniałem o mo­
im sprzedawcy sznurowadeł. 
Ale. kilka dni temu — osta­
tecznie rozlazły się już cerowa­
ne i starannie wiązane na 
supły sznurowadła moich brą­
zowych półbutów. Rozpoczą­
łem wędrówkę po wrocław-

Rozmowa toczy siĘ na po­
dwórzu spółdzielni. Zaczyna 
kropić deszczyk, ale nikomu 
on nie przeszkadza. Sekretarz 
Komitetu Wojewódzkiego 
PZPR, Maciej Elczewski roz­
mawia serdecznie ze swoimi 
starymi znajomymi z Grono- 
wic. Jest o czym mówić, bo 
zmiany w ciągu tego roku za­
szły wielkie, zmiany na ko­
rzyść spółdzielni, która okrze 
pła wewnętrznie, wzmocniła 
się gospodarczo.

Le k c ja  c zu jn o śc i
Nowym członkiem spółdziel 

ni jest Kazimierz Dębowski, 
który przybył do niej przed 
dwoma miesiącami z woj. kie 
leckiego, gdzie — jak sam 
twierdzi — nie było dla niego 
wyjścia. Mieszkał na komor­
nym i rodziny nie mógł wy­
żywić. Nic ze sobą nie przy­
wiózł, a tu dzięki pomocy spół 
dzielni już posiada własną 
świnkę, chleb, kartofle...

Do grupy mężczyzn podcho
dzi Gomułkowa.
— Dożynki dożynkami, wy 

gadu gadu, a kto stogów bę­
dzie pilnował? — zapytuje wy 
raźnie niezadowolona. — Czy 
wy myślicie, że wróg nam po 
zwoli tak w spokoju żyć i cie 
szyć się z naszej pracy?

— Macie rację, Gomułkowa 
— mówi Kos, — trzeba być 
czujnym. Tego nas uczy Par­
tia.

— Mądra kobieta — z uzna 
niem stwierdza sekretarz Ko­
mitetu Wojewódzkiego.

C ze k a  Ich  
w ie lka kam pania

140 ha kartofli — to ładny 
szmat ziemi. Przydałby się 
do niego kombajn ziemniacza 
ny, a tymczasem POM na ra­
zie może przysłać dwurzędo­

wą kopaczkę. Oprócz kartofli 
wyrosły jeszcze na s chwał 
buraki. Jest ich 39 ha.

Ale z tymi burakami nie 
wszystko było na wiosnę w po 
rządku. Mogło ich być wię­
cej. 3 ha zmarnowano, bo za 
późno zmobilizowano kobie­
ty. Ogólne zebrania spółdziel­
ców odbywają się zbyt rzad­
ko i nie stanowią czynnika 
mobilizującego do wielkich 
akcji. Do dnia dzisiejszego 
spółdzielnia nie ma jeszcze 
planu wykopek. Organizacja 
partyjna i zarząd spółdzielni 
nie przygotowały się należycie 
do tej akcji, nie przedstawiły 
jej jako wielkiej kampanii, 
która jest drobną co .prawda 
w skali światowej, ale decy­
dującą dla odcinka gronowic 
kiego — cząstką ogólnej wal­
ki o pokój.

Nie są bez winy i władze 
powiatowe, których opieka 
nad spółdzielnią w ostatnim 
okresie wydatnie zmalała. Do 
wodem tego może być choćby 
fakt nieuruchomienda uchwa 
lonej we właściwym czasie do 
tacjl na remont dachu b. pa­
łacu dworskiego, który grozi 
zawaleniem. A przecież w 
tym pałacu mają się pomie­
ścić biura spółdzielni, żłóbek, 
przedszkole, ambulatorium.

*
Poważny jest roczny doro­

bek Gronowic, które posiada­
ją wszystkie dane po temu, 
ażeby stać się wzorową spół­
dzielnią produkcyjną, promie 
niującą na cały powiat sycow 
ski i województwo wrocław­
skie. Od spółdzielców grono- 
wickich, od ich codziennej wy 
trwałej pracy, od ich zorga­
nizowanego kolektywnego, 
zgodnego wysiłku, mierzone­
go dniami obrachunkowymi, 
zależą następne zwycięstwa, 
które spółdzielnia obchodzić 
będzie w przyszłorocznych
dożynkach. '

Listy do „Słowa"
767 dni — to za wiele

na  z a ła tw ie n ie  jednej sp ra w y
Poruszenle ostatnio tematu 

„żółwiego tempa" w załatwia 
niu spraw przez pewne Insty­
tucje, wywołało szeroki od­
dźwięk u czytelników „Sło­
wa", którzy nadesłali szereg 
listów, wskazując zwolenni­
ków tego tempa.

Oto jeden z listów.
„Miejski Wydział podatko­

wy we Wrocławiu potrzebo­
wał dwóch lat, jednego mie­
siąca i siedmiu dni na prze­
słanie zawiadomienia o orze­
czeniu władzy podatkowej na 
odwołanie z dnia 14. VII. 48, 
wniesione przez „Motozbyt" 
w związku z wymiarem po­
datku lokalowego za rok 1943. 
Zawiadomienie to wpłynęło 
do „Motozbytu" 30 sierpnia 
br.

Wydział podatkowy wyprze 
dził pod względem przeciąga-

nia sprawy Zarząd Nieruch®, 
mości Miejskich, który wnioi 
sek „Motozbytu" rozpatrywał 
tylko 18 miesięcy. 27 lutego’ 
1949 r. „Motozbyt" złoży! 
wniosek o przyznanie lokalu 
użytkowego, a odpowiedź od­
mowną otrzymał dopiero 16 
lipca br.

Przyznać jednak należy, ża 
nie wszystkie sprawy są tak 
długo rozpatrywane przez te 
instytucje, bowiem „Moto­
zbyt" w ciągu miesiąca o trzy 
mał przydział na inny lokal.

Oryginały pism z wydziału 
podatkowego MRN i ZNM 
znajdują się w aktach „Moto­
zbytu" ł zostały sprawdzone 
przez naszego przedstawicie­
la. A w Warszawie, na Ma­
riensztacie w ciągu 17 dni zbu 
dowano nowy dom. Czy to 
nie zawstydza ob. referentów?,

Dwie prośby wałbrzyskich górników
pod adresem miejscowych MZK

Mieszkańcy w Walbrzychu- 
Gajach górnicy zwracają się 
za pośrednictwem „Słowa" do 
dyrekcji Wałbrzyskich Zakła­
dów Komunikacyjnych z pro­
śbą o zrealizowanie dwu pro­
jektów:

„Trudno znać cały rozkład 
jazdy autobusów na pamięć. 
Czy wobec tego. że przystanek 
na Gajach jest przystankiem 
końcowym, Miejskie Zakłady 
Komunikacyjne nie mogłyby 
umieścić na nim tablicy z po­
daniem czasu przyjścia i odej 
ścia kursujących autobusów?

Drugi projekt dotyczy tego 
samego przystanku, który rnie

ści się obok wiaduktu pod 
„gołym niebem". W pobliżu 
nie ma żadnych budynków, 
które mogłyby służyć jako 
schronienie przed deszczem, a 
za kilka mięsięcy przed śnie­
giem. Zima się zbliża, a my 
— co jest chyba zupełnie 
zrozumiałe — nie chcemy ma

Obie prośby górników wał­
brzyskich są zupełnie uzasad­
nione. Nie wątpimy, iż już za 
kilka tygodni od naszych wał 
brzyskich przyjaciół otrzyma­
my list z wiadomością o zre­
alizowaniu wysuniętych postu 
latów.

nstytucje o d o o w ia d a g

nie kw api ssę
do otwarcia gospody dietetycznej

W odpowiedzi na naszą no­
tatkę, w której zapytywaliś­
my, dlaczego we Wrocławiu 
nie została otwarta gospoda 
dietetyczna, Prezydium MRN

Wasi i>«tełi>on<len»| 

donitsia:

Nie niszczyć parku!
Nia wiosnę uporządkowano 

jedyny w Jaworze park miej 
ski. Z żalem trzeba stwier­
dzić, że mieszkańcy nie doce­
niają jego wartości. Bardzo 
często są niszczone trawniki i 
tablice ostrzegawcze. Opłaka­
ny widok nadają parkowi bez 
myślniie rzucane przez prze­
chodniów papiery i resztki 
owoców. Doszło nawet do te­
go, że niektórzy właściciele 
kóz pasą je ’na trawnikach.

Również rodzice dzieci ba­
wiących się w parku nie po­
winni zezwalać swym pocie­
chom na zrywanie zieleni i 
deptanie trawników.

Władze miejskie — kończy 
nasz korespondent — powinny 
przystąpić do karania niepo­
prawnych niszczycieli społecz 
nego dobra doraźnymi man­
datami karnymi.

Jan Lewandowski 
Korespondent „Słowa“

nadesłało nam następujące wf  
jaśnienie:

„Centralny Zarząd przemy­
słu Gastronomicznego wystą-. 
pił do Prezydium WRN o przy 
dzielenie mu lokali po pry­
watnych przedsiębiorstwach 
gastronomicznych „Ryś" i „Li 
li" przy ul. Kołłątaja, oraz 
narożnej owocarni i sutereny 
hotelu „Grand", celem połą­
czenia tych lokali w jedną ca 
łość i uruchomienia gospody, 
dietetycznej.

Wydział Handlu' Prezydium 
WRN zajął pozytswne stano­
wisko względem, zamiarów 

. CZPG Jednakże instytucja ta 
już w dniu 23 czerwca br. zre 
zygnowała z zamiaru urządza 
nia w tym miejscu gospody, 
uznając je za nienadające się 
na placówkę masowego żywię

Powodem rezygnacji jest 
rzekomo różnica poziomów
mnjędzy wymienionymi loka­
lami.

Jak wynika z udzielonega
nam wyjaśnienia, Centralny
Zarząd Przemysłu Gastrono­
micznego zrezygnował z przy 
znanego lokalu, nie rozpoczy­
nając starań o pozyskanie 
drugiego, w którym mógłby 
otworzyć gospodę.

A tymczasem na gospodę 
dietetyczną czeka kilka tysię 
cy wrocławian.

— Stawska?... Stawska... — przypominał sobie Rzecki trąc

— Znasz ją pan przecie. sTa piękna, co to ma córeczkę... Co 
to się tak podobała panu...

— Ach, ta!... wiem... Nie mnie się podobała — westchnął 
Rzecki — tylko myślałem, że dobra byłaby z niej żona dla 
Stacha...

' — Paradny pan jesteś — roześmiał się Mraczewksi. — Prze­
cież ona ma męża...

— Męża? ..
— Naturalnie. Zresztą znane nazwisko. Przed czterema laty 

Uciekł biedak za granicę, bo posądzali go o zabicie tej...
— Ach, pamiętam!... Więc to on?... Dlaczegóż nie wrócił, 

boć przecież okazało się, że nie winien?...
— Rozumie się, że nie winien — prawił Mraczewski. — 

Ale swoją drogą, jak dmuchnął do Ameryki, tak po dziś dzień 
nie ma o Vm wiadomości. Pewnie biedak gdzieś zmarniał, 
b kobieta została ani panną, ani wdową... Okropny los!... Utrzy­
mywać cały dom z haftu, z gry na fortepianie, z lekcyj an­
gielskiego... pracować cały dzień jak wół i jeszcze nie mieć 
męża... Biedne te kobiety!... My byśmy, panie Ignacy, tak długo 
nie wytrwali w cnocie, co?... O, wariat stary...

— Kto wariat? — spytał Rzecki, zdumiony nagłym przej­
ściem w rozmowie.

— Któż by, jeżeli nie Wokulski — odparł Mraczewski. — 
Suzin jedzie do Paryża i chce go gwałtem zabrać, bo ma tam 
robić jakieś ogromne zakupy towarów. Nasz stary nie zapła­
ciłby grosza za podróż, miałby książęce życie, bo Suzin im dalej 
od żony, tym szerzej rozpuszcza kieszeń... E! i jeszcze zarobiłby 
z dziesięć tysięcy rubli.

— Stach... to jest nasz pryncypał zarobiłby z dziesięć ty- 
eiecy? — spytał Rzecki.

— Naturalnie. Ale cóż, kiedy tak już zgłupiał...
— No, no... panie Mraczewski!... — zgromił go pan Ignacy.
— Ale, słowo honoru, że zgłupiał. Bo przecież wiem, że 

jedzie na wystawę do Paryża i to lada tydzień...
— Tak.
— Więc nie wolałby jechać z Suzinem, nic nie wydać 

i jeszcze tyle zarobić?... Przez dwie godziny błagał go Suzin: 
„jedź ze mną, Stanisławie Piotrowiczu" prosił, kłaniał się i na 
nic... Wokulski nie i nie!... Mówił, że ma tutaj jakieś interesa...

—  No, ma... — wtrącił Rzecki.
— O, tak, ma... — przedrzeźniał go Mraczewski. — Naj­

większy jego interes jest nie zrażać Suzina, który pomógł mu 
zrobić majątek, dziś daje mu ogromny kredyt i nieraz mówił 
do mnie, że nie uspokoi się, dopóki Stanisław Piotrowicz nie 
odłoży sobie choć z milion rubli... I takiemu przyjacielowi od­
mawiać tak drobnej usługi zresztą bardzo dobrze opłaconej! — 
oburzał się Mraczewski.

Pan Ignacy otworzył usta, lecz przygryzł je. O małp, że się 
nie wygadał w tej chwili, iż Wokulski kupuje dom Łęckiego i że 
tak wielkie prezenta daje Rossiemu.

Do kantorka zbliżył się Klejn z Lisieckim. Mraczewski 
spostrzegłszy, że są niezajęci, zaczął rozmawiać z nimi, ą pan 
Ignacy znowu został sam, nad swoją księgą.

„Nieszczęście! — myślał. — Dlaczego ten Stach nie jedzie 
darmo do Paryża i jeszcze zniechęca do siebie Suzina?... Jaki 
zły duch spętał go z tymi Łęckimi... Czyżby?.., Ech! przecie on 
aż tak głupi nie jest... A swoją drogą szkoda tej podróży i dzie­
sięciu tysięcy rubli... Mój Boże! jak się to ludzie zmieniają..."

Schylił głowę i posuwając palcem z dołu do góry, albo 
z góry na dół, sumował kolumny cyfr długich jak Nowy świat
i Krakowskie Przedmieście. Sumował bez błędu, nawet z cicha 
mruczał, a jednocześnie myślał sobie, że jego Stach znajduje się 
na jakiejś fatalnej pochyłości.

„To darmo — szeptał mu głos ukryty na samym dnie du­
szy — to darmo!... Stach wklepał się w grubą awanturę... 
I z pewnością w polityczną -awanturę, bo taki człowiek jak on 
nie zwariowałby dla kobiety, choćby nawet była nią sama — 
panna... Ach, do diabła! omyliłem się... Wyrzeka się, gardzi 
dziesięcioma tysiącami rubli, on, który osiem lat temu musiał 
pożyczać ode mnie po dziesięć rubli na miesiąc, ażeby za to 
wykarmić się jak nędzarz... A teraz rzuca w błoto dziesięć 
tysięcy rubli, pakuje w kamienicę dziewięćdziesiąt tysięcy, robi

aktorom prezenta po kilkadziesiąt rubli... Jak mi Bóg miły, ta 
nie rozumiem. I to niby jest pozytywista, człowiek realnie my­
ślący... Mnie nazywają starym romantykiem, ale przeciez takicn 
głupstw nie robiłbym... No, chociaż jeżeli zabrnął w polityKę...

Na tych medytacjach upłynął mu czas do zamknięcia ski­
pu. Głowa go trochę bolała, więc wyszedł na spacer na Mowy 
Zjazd i wróciwszy do domu wcześnie spać się położył.

— Jutro — mówił do Biebie — zrozumiem ostatecznie, c# 
się święci. Jeżeli Szlangbaum kupi dom Łęckiego i da dziewięć­
dziesiąt tysięcy rubli, to znaczy, że go naprawdę Stach po - 
stawił i już jest skończonym wariatem... A może też Stach ni 
kupuje kamienicy, może to wszystko plotki?...

Zasnął i śniło mu. się, że w oknie jakiegoś wielkiego domu 
widzi pannę Izabelę, do której stojący obok niego ” °ku|s 
chce biec. Na próżno zatrzymuje go pan Ignacy, aż pot oblewa 
mu całe ciało. Wokulski wyrywa się i znika w bramie kamie- 
nicy. • j m

„Stachu, wróć się!“ — krzyczy pan Ignacy, widziąc, ze aora 
poczyna się chwiać.

Jakoż dom zawala się. Panna Izabela, uśmiechnięta, wy­
latuje z niego jak ptak, a Wokulskiego nie widać...

„Może wbiegł na podwórko i ocalał..." — myśli pan Ignacy 
i budzi się z mocnym biciem serca. ,

Nazajutrz pan Ignacy budzi się na kilka minut przed szó­
stą; przypomina sobie, że to dziś właśnie licytują kamienicę 
Łęckiego, że ma przypatrzeć się temu widowisku, i zrywa się 
z łóżka jak sprężyna. Biegnie boso do wielkiej miednicy, oblewa 
się cały zimną wodą i patrząc na swoje patykowate nogi 
mruczy:

— Zdaje mi się, że trochę utyłem. , •
Przy skomplikowanym procesie mycia się, pan Ignacy roro

dziś taki zgiełk, że budzi Ira. Brudny pudel otwiera jedyne oko, 
jakie mu pozostało, i snadź dostrzegłszy niezwykłe ożywieni 
swego pana zeskakuje z kufra na podłogę. Przeciąga się, z’e"'| ’ 
wydłuża w tył jedną nogę, potem drugą nogę, potem na chwUfl 
siada naprzeciw okna, za którym słychać bolesny krzyk zarzy­
nanej kury, i zmiarkowawszy, że naprawdę nic się nie staf, 
wraca na swoją pościel. Jest przy tym tak ostrożny, czy moz 
rozgniewany na pana Ignacego za fałszywy alarm, że °“wJajL 
się grzbietem do pokoju, a nosem i ogonem do ściany, jak gdy™ 
Panu Ignacemu chciał Dowiedzieć:

(Dalszy ciąg nastąpi
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% notatnika 
reportera

W dniu 10 bm. wyjeżdża do 
Czeladzi ekipa żużlowców 
Związkowca, gdzie wezmą 
udział w towarzyskich zawo­
dach żużlowych

W barwach Wrocławia star­
tować będzie Janowski, Kup- 
czyński, Schutzer i Berger.

W drużynie gospoda-i-zy wy-

S ł o w o  M M & d m ®
W rocław w finale
m istrzostw  p iłk a rsk ich  O .  W .

Kadry i sprawa o d z n a k i  SPO
temaiem obrad dzlalssszy sportowych

Na stadionie olimpijskim 
przez dwa dni odbywał się 
turniej piłki nożnej o mistrzo 
stwo O. W. Wrocław. Do tur­
nieju zgłosiło się 8 drużyn, re 
prezentujących wyrównany i 
dobry poziom. W rozgryw­
kach ćwierćfinałowych druży

ską Szkołą Inż. - Sap. 4:1. 
Drużyna z Oficerskiej Szkoły

Piech, w stosunku 2:0.
Do półfinału zakwaUfikowa 

ły się więc 4 drużyny, z któ-
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Szczarza

Sugestia
Od czasu do czasu obser­

wujemy, że przed sklepami w 
śródmieściu tworzą się kolej­
ki kupujących, podczas gdy w 
sklepach dzielnicowych W tym 
samym czasie — nie ma klien 
tów. Niedawno ktoś się uskar 
żal, że na Placu Nankiera nie 
ma ziemniaków, a w tym sa­
mym czasie na Placu Grun­
waldzkim ziemniaków byto

Wrocławianie przyzwyczaili 
się czynić zakupy w śródmie­
ściu, zapominając, że w naj­
bliższym sąsiedztwie ich mie­
szkań znajdują się już sklepy 
uspołecznione, pod względem 
zaopatrzenia nie ustępujące 
sklepom w śródmieściu. Zda­
rza się co prawda, że niektóre 
sklepy śródmiejskie są jakby 
uprzywilejowane (np. sklep 
mięsny przy Rynku często ma 
na składzie szynkę, podczas 
gdy inne masarnie jakoś nie 
prowadzą tego artykułu), ale 
to są wyjątki, potwierdzające 
regułę.

Wrocławianie jednak nie 
zadają sobie trudu, by zaj­
rzeć do sklepu, położonego w 
pobliżu, ale zasugerowani do­
statkiem śródmieścia — pły­
ną tam szeroką falą, wystają 
w kolejkach i tracą cenny 
czas. A przecież towar w PDT 
czy w domu towarowym PSS 
jest taki sam, jak w sklepie 
spółdzielczym lub MHD na 
Sępolnie czy Karłowicach.

Trzeba częściej zaglądać do 
sklepów najbliższego rejonu, 
a na pewno szybko odkryje­
my, że nie wiele różnią się 
one od sklepów śródmieścia.

Tuwicz

1 B v r o c ł a w
K ard yn alna reform a

Troskliwa opieka lekarska
nad dziatwą szkolnq

W nowym roku szkolnym 
podstawowe uczelnie Wrocła­
wia otrzymają troskliwą opie 
kę lekarską. O przeprowadzo­
nej reorganizacji na tym po­
lu opowiada naczelnik Miej­
skiego Wydziału Zdrowia 
przy MRN, ob. dr Bułka.

— Rozplanowaliśmy opiekę 
lekarską w ten sposób, by w 
każdej szkole podstawowej 
był jeden lekarz. Dyżury zaj 
mą albo godzinę codziennie, al 
bo dwa razy w tygodniu po 
trzy godziny. Jest to mini­
mum pracy lekarza szkolne-

Śzkoły o mniejszej ilości 
dzieci obsłuży 1 lekarz. Bę­
dzie to opieka higieniczno - 
profilaktyczna. Czuwanie nad 
czystością, wykrywanie cho­
rób zakaźnych, społecznych 
oraz okresowe badania wszy­
stkich dzieci — oto zasadni­
cze obowiązki lekarza.

W wypadku zachorowania 
ucznia do lat 14-tu, lekarz 
szkolny kieruje go na le­
czenie do Ośrodków Zdrowia

NOTATNIK WROCŁAWSKI
■ Zarząd Miejski ZMP zawia 

damia, że dn. 9 bm. o godz. 15, 
w świetlicy przy ul. Gen. Świer 
czewskiego 72, odbędzie sie od­
prawa wszystkich przewodniczą 
cych zarządów szkolnych ZMP.

■ Dziś o godz. 20 w świetlicy 
Pracowników PSS (Rynek. 31) 
pdbędzie się akademia, poświę­
cona Międzynarodowemu Dniu 
Spółdzielczości. Podczas aka­
demii nagrodzeni zostaną wyróż 
niający się pracownicy PSS.

■ Zarząd dzielnicowy ZMP 
im. Młodej Gwardii przypomi­
na, że dziś o godz. 14-ej odbę­
dzie się w I KD PZPR (Ruska 
15) narada aktywu, zaś dn. 10 
bm. o godz. 9 w auli Gimnazjum 
Spółdz. (Worcella 3) rozszerzone 
plenum zarządu dzielnicowego.

■ Bilety na „Sprzedana na­
rzeczoną", która wystawiona bę 
dzie w Hali Ludowej, można na 
być jeszcze dziś do godz. 13 w 
sekretariacie Towarzystwa Przy 
jaźni Polsko - Czechosłowac­
kiej (Stalingradzka 32, I p.).

■ 11 września kończy się ka­
dencja komisji rekrutacyjnej 
przy II Państw. Liceum dla Pra 
cujących (Jemiołowa 57). Imien 
ne wykazy przyjętych podane 
zostaną do wiadomości dn. 12 
bm. W dniach następnych od­
będą sie egzaminy wstępne do 
■wszystkich klas. Nauka rozpocz 
nie sie dn. 16 bm.

■ Zebranie dyskusyjne na te

mat wystawy ogolnopolskiej pt. 
„Walka o pokoj . zorganizowa­
ne przez Z. P. A. P„ odbedzie 
się dziś o godz. 18 w lokalu 
Związku.

■ Są jeszcze możliwości przy 
jęcia kandydatów do Państw. 
Technikum Księgarskiego i Li­
ceum Bibliotekarskiego. Infor­
macji udzielają dyrekcje tych 
szkół.

■ XXIV Doroczny Zjazd i
Walne Zebranie Polsk. Tow. Bo 
tanicznego odbedzie Się w 
dniach 10 i 11 września, w sa­
lach Uniwersytetu. Otwarcie 
Zjazdu nastąpi o godz. 9,30 w 
auli Uniwersytetu.

■ „Westerplatte — symbol 
nieustępliwości narodu polskie­
go". Pod takim tytułem wygłosi 
mgr. M. Zgórzewski odczyt w 
kole ZMP przy _ Wrocławskiej 
Fabryce Urządzeń Mechanicz­
nych w dn. 9 bm., zaś dn. 10 
bm. — pogadankę p. t. .Marian 
Buczek — bohater września".

■ Koło Karłowice Zw. Bojow 
ników o Wolność i Dem. orga­
nizuje dn. 10 bm. o godz. 10 
odprawę dla członków. Obec­
ność obowiązkowa.

■ Aeroklub Wrocławski L.L. 
zawiadamia, że dn. 10 bm. o 
godz. 9,30 na lotnisku Mały Gą 
dów odbedzie się zebranie człon 
ków Aeroklubu oraz koła ZMP. 
Obecność obowiązkowa.

Nad jezioro wśród Karkonoszy
udaje sie wycieczka ORZZ

W najbliższą niedzielę wy­
jeżdża z Wrocławia specjal­
nym pociągiem 350-osobowa 
wycieczka. Uda się ona do ma­
lowniczo położonej wśród gór 
Karkonoszy miejscowości Pili- 
chowice.

Wycieczkę organizuje ORZZ 
wspólnie z Orbisem. Związek 
Zawodowy Pracowników Kul­
tury i Sztuki przejął patronat 
nad częścią artystyczną. Zor-

ganizuje on zespoły, które w 
Pilichowicach wystąpią z pie­
śnią i tańcem. Pojedzie także 
orkiestra Zw. Zaw. Prac. Kult. 
i Sztuki. Na miejscu czynny 
będzie bufet urządzony przez 
ORZZ.
Koszt przejazdu w obie strony 
wynosi 580 zł. Odjazd nastąpi 
w niedzielę o godz. 6.10 z Dwor 
ca Głównego, powrót z Pilicho- 
wic o godz. 17.30. (ZZ)

Dziecięcych (tzw. D 1), które 
mieszczą się przy każdym 
miejskim Ośrodku Zdrowia.

We Wrocławiu' czynnych 
jest już obecnie 12 poradni 
dziecięcych. Wszystkie szko­
ły, znajdujące się w rejonie 
odpowiedniego Ośrodka Zdro 
wia, podlegają Rejonowej 
Przechodni D 1. Oto adresy 
kilku Ośrodków: Hercena 9,
Nowowiejska 36, Podwale Mi 
kołajśkie 13, Partyzantów 72, 
Boya - Żeleńskiego 24. Oprócz 
tego w każdej szkole praco­
wać będą higienistki.

— W jaki sposób zdobyliście 
nowych lekarzy?

— Większość stanowisk o- 
bejmują absolwenci medycy­
ny, którzy ukończyli w tym ro 
ku Uniwersytet. Będą mieli 
dobrą praktykę, a ich zapał 
gwarantuje, że pracę spełnią 
sumiennie.

— A poradnie dentystycz­
ne?

— Żorganizowaliśmy jedną 
Poradnię Międzyszkolną (ul* 
Hercena 9), wyposażoną w 
dwa gabinety dentystyczne. 
Miasto podzieliliśmy na rejo­
ny. W każdym z nich otwie­
ramy szkolną poradnię den­
tystyczną. Ogólnie będziemy 
mieli 12 poradni, wyposażo­
nych w 14 gabinetów. Przy 
ul. Sienkiewicza 108 przyjmu 
je specjalna poradnia denty­

styczna dla dzieci gruźli­
czych lub zagrożonych. Porad 
nie mieszczą się: Nowowiej­
ska 78, Wybrzeże Wyspiań­
skiego 7, Piotra Skargi 29, 
Plac Franciszkański, Klęcz- 
kowska 2, Krajewskiego 4, Ja 
nuszewicka 48, Niemcewicza 
(przy szkole), Boya - Żeleń­
skiego 24 i w Leśnicy przy 
ul. Ślepej 4.

Poradnia Międzyszkolną na 
ul. Hercena 9 interweniuje w 
wypadkach specjalistycznego 
leczenia dentystycznego i 
przyjmuje też dzieci, które 
nie uczęszczają do szkoły.

Reorganizacja, lecznictwa na 
terenie szkół rozwiązała trud 
ny problem, na który od lat 
narzekało kierownictwo szkół 
nauczycielstwo i rodzice dzia 
twy. (Cen)__________________

Nie zwlekać z zamawianiem ziemniaków 
P ierw sze transporty po 15 września

Wraz z nadchodzącą jesienią 
zbliża się troska o zaopatrze­
nie na zimę piwnic i spiżarni. 
Sprawą tą zajęła się żywo 
Powszechna Spółdzielnią Spo­
żywców, rozpoczynając jesien­
ną akcję ziemniaczaną. Wszy­
stkie wrocławskie zakłady pra 
cy składają obeenie zamówie­
nia na ziemniaki dla swych 
pracowników oraz specjalne zo 
bowiązania, gdyż należność za 
towar będzie spłacana ratalnie.

Każdy pracujący ma prawo 
do nabycia 300 kg ziemnia­
ków dla siebie oraz po 100 kg 
dla każdego członka rodziny. 
Cena wynosi 1.010 zł za 100 
kg. Po złożeniu zamówień i 
zobowiązań, zakłady pracy o- 
trzymują specjalne talony, u- 
prawniające pracowników do 
odbierania ziemniaków w po- 
szezególnych punktach sprzeda 
ży. Realizacja talonów prowa­
dzona będzie przez wszystkie 
sklepy PSS, ponadto zostaną 
uruchomione placówki rozdziel 
cze na Placu Grunwaldzkim, 
Solnym, Nankiera, na Tere­
nach Wystawowych, w Leśni­
cy i na Karłowicach. Pierw- 
szegb transportu należy ocze­
kiwać już około 15 — 20 wrześ

Jak dotąd, PSS przyjęła już 
z zakładów pracy oraz z punk­
tów masowego wyżywienia — 
zamówienia na 27 tys. ton 
ziemniaków. Akcja prowadzo­
na jest sprężyście i powinna

Ustalamy nazwę kina
13 września, zamykamy nasz 

konkurs na nazwę kina przy 
ul. Benedykta Pollaka. W tych 
dniach ogłosimy listę nagród 
za najlepsze propozycje.

Z odpowiedzią na konkurs 
trzeba się pośpieszyć, a nie 
odkładać wysłanie listu na 
ostatnią chwilę, bo już paro­
krotnie rejestrowaliśmy setki 
opóźnionych odpowiedzi kon­
kursowych. Powtarzamy więc:

zamknięcie konkursu nastąpi 
13 września , o godz. 17-ej.

Do składu jury zapraszamy 
przedstawiciela Komisji
Oświaty i Kultury Prezydium 
MRN, przedstawiciela redak­
cji „Gazety Robotniczej" oraz 
przedstawiciela dyrekcji „Fil­
mu Polskiego".

Odpowiedzi należy adreso­
wać do działu miejskiego „Sło 
wa Polskiego"'i opatrywać do 
piskiem „Konkurs"._________

N o w a  d z ie in ic a  n a  g ru zo w isk u

W tym roku — 3 piętra pawilonu 
W 1955 r. — „miasteczko Politechniki”
Każdego, kto przechodzi 

przez Plac Grunwaldzki, zain­
teresuje z pewnością ogromny 
teren robót rozbiórkowych by­
łego kościoła ewangelickiego, 
poryty głębokimi rowami, na 
którym pracują kopaczki, bul­
dożery i spychacze. Tutaj nie­
bawem założone zostaną fun-

Dziś stają poborowi
W dniu dzisiejszym (w sobotę 

9 bm.) przed Rejonowymi Komi­
sjami Wojskowymi we Wrocła­
wiu stawią się poborowi:

Przed Komisją Poborową Nr 1 
(ul. Gdańska 11 I p.) o godz. 7 
rano — roczniki 1929 i ochotnicy

godz. 7 rano — roczniki 1930 i 
Przed Komisją Poborową Nr 3

Uwaga poborowi. Należy ze so­
bą przynosić wszelkie dokumenty

wnioski reklamacyjne w/g wzoru

Do zakładów pracy i uczelni: 
nie należy uzasadnić dokładnie i

damenty pod kompleks nowych 
gmachów Politechniki Wrocła­
wskiej.

W rejonie ujętym ulicami: 
Wyspiańskiego, Curie Skłodo­
wskiej i Placem Grunwaldz­
kim staną gmachy Wydz. Elek 
trycznego i Lotniczego oraz 
wielkiej kreślarni, biblioteki i 
rektoratu. W bieżącym roku 
wyrosną już mury jednego z 
pawilonów — sięgające 3-ch 
pięter. W 1951 r. rozpoczęta 
zostanie budowa kreślarni, a 
w rok później, po ukończeniu 
jej, stanie kotłownia centralne 
go ogrzewania, obsługująca 
wszystkie budynki Politechni­
ki. Projektuje się też, urządze­
nie specjalnej elektrowni.

W Planie Sześcioletnim, obok 
gmachu mieszczącego Wydział 
Elektryczny — staną budynki 
technologii chemicznej i górni 
ctwa. Niezależnie od tych ro­
bót na tyłach ulicy Curie-Skło 
dowskiej zbudowane będą blo­
ki mieszkalne dla. profesorów 
i pracowników uczelni. W tym 
roku zakończy się budowę gma 
chu chemii przy Wybrzeżu 
Wyspiańskiego, poza tym przy 
ul. Łukasiewicza jest już w bu 
dowie gmach Wydziałû  Mecha 
niki. Olbrzymie te inwestycje 
kosztować będą 450 milionów 
złotych dla dwóch tylko gma­

chów. Ogólny koszt wynosi 
pół miliarda złotych.

Z każdym rokiem Planu 6-le 
tniego uczelnia wrocławska po 
większać się będzie o kilka 
gmachów, a z końcem Planu 
Sześcioletniego stanie się wspa 
niałym i nowoczesnym ośrod­
kiem wiedzy. (Paj)

dać jak najlepsze wyniki, ty 
związku z tym PSS apeluje, 
aby zakłady pracy nie zwlekł 
ły ze , zgłaszaniem zamówień, 
gdyż warunkuje to zaopatrzę, 
nie świata pracy w dobre, 
zdrowe ziemniaki. (JJ)

Teatry
POPULARNY — godz. 19 „Głoi 

Ameryki".
KAMERALNY — godz. 19 „Piel* 

KOGUTY4'.
MŁODEGO WIDZA, godz. 17,15

Wystawy
„POLSKOŚĆ SLĄSKA”, ul. Gdy* 
ska 2 (w Archiwum Państwo-

„WYSTAWA PORTRETOW PRZO 
DOWNIKOW PRACY”, ul. Sta- 
lingradzka 26 (otwarta codz. o 
godz. 10-18).

R epertuar kin
„ŚLĄSK", ul. Gen. Swlerczew. 
skiego 67 — „Dwie brygady*'

„WARSZAWA". Ul. Fredry 16

„PAWILON" -  Park Kultury -

„PIONIER", ul. Stalina 71 -  „06

dżinie 19, 20 i 21: „Jedna z wie­
lu", „Zycie pszczół". 

„POLONIA" ul Żeromskiego 53

„FAMA" -  Psie Pole, Boi. Krzy

ne w czwartki, piątki, soboty 
1 niedziele.

" „Skarb4* (polsk.), godz. 19.30. 
„ROBOTNIK" -  Leśnica, „Mło­

da Gwardia'* (I część) (radz.),

ki, piątki, soboty 1 niedziel*.
•

FOTOPLASTIKON, Ul. Stalin- 
gradzka 54 — wyświetla codz, 
(-21 „Tyrol-.

OGRÓD ZOOLOGICZNY, ul Wró 
biewsklego l -  czynny cotU.

Mocne dyżury a p ‘ek
Pod „Chrobrym". Wincentego 41

DYŻURY POGOTOWIA pełnią 
dziś szpitale: Dziecięcy, Sw. Je­
rzego (oddz. chlj-. 1 wewn.), SS. 
Urszulanek (oddz wewn.), Klini­
ka Ginekolog.-Położn.

Wyburzanie ruin przy ul. Fredry
zawiesiło czynności kina ,,W arszaw a'

Już od kilku dni nieczynne 
jest kino „Warszawa". Przy­
czyną tego są roboty przy wy 
burzaniu ścian spalonych do­
mów. Pogotowie Budowlane w 
ub. sobotę zwaliło na ulicę 
ścianę zagrażającą bezpieczeń 
stwu przechodniów i publicz-

P/MISTWOWE IEAIRY PRAMAtYCgRE » e  W.ocFa»i«
TEATR POPULARNY 

(ul. Świerczewskiego 53)

Borys Ławreniew
„Głos Ameryki”

Początek o godz. 19-tej.

SCENA KAMERALNA 
(w sali Teatru im. E. Kamin- 
skiej — ul. Stalingradzka 31) 

Józef Battuszis _
„Pieją Koguty”
Początek o godz. 19-tej. J

Teatrów (gmach Teatru Wielkiego) w godzinach od 11 do H-teĵ

stu przybijał do brzegu. Gdy znę-
wreszcie na pokład ujrzał białą
śniewający błękit nieba.

Nasz bohater ochłonął już tro­
chę ze strachu Oto widzimy jak 
słucha objaśnień, udzielanych mu

Str. l

skiego księcia. Książę był bardzo 
uprzejmy, znał Alger na wylot i

Btrady ukazał się rząd muskular-

piły się jej z zewnętrznej strony. 
Jednocześnie tuż przed Tartare- 
nem wyłoniła się czarna, kędzie­
rzawa głowa, błyskająca groźnie
zdołał zebrać myśli cały pokład 
zaroił się od czarnych, półnagich

Niezwykłe
przygody

Tartarena
z

Taraskonu
według 

powieści 
A. Daudet 
Ilustracje 

Ulatowskiego

Radio wrocławskie
dla S to licy

Wielką imprezę artystycz 
ną organizuje w dniu ju, 
trzejszym w sali Wielkiego 
Studia P. R. na Krzykach 
Wojewódzki Komitet Od­
budowy Stolicy wspólnie z 
Polskim Radio. Impreza 
odbędzie się pod hasłem: 
Wrocławskie Radio — 
Warszawie.

W imprezie wezmą udział 
m. in.: orkiestra P. R„ chór 
rozgłośni, soliści: Hanna
Christi, H. Łukaszek, Hali­
na Świątek - Dzieduszyc- 
ka, I. Machowski, W. 
Oćwieja, P. Łoboz i Z. Ko- 
lasiński. Konferansjerkę 
poprowadzi W. Dzieduszyc 
ki.

Bilety w przedsprzedaży 
nabywać można w Domu 
Książki — Rynek 8. Impre 
za rozpocznie się o godz. 
18.30. Cały dochód prze­
znaczony jest na odbudowę 
Stolicy.
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— wrzasnąl Tartaren, wyciągając 
z za pasa myśliwski nóż.

pitan Barbassou, zbiegając z most
— Jakto co? Niech pan natych-

rabują statek/ o, jeden złapał jut

moją- apteczką! -  To mówiąc,

ci i się na rabusia.
— Uspokój się pan, do diablal 

— zawolat Barbassou, chwytajne 
Tartarena za pas. — To nie źadnt 
piraci, piratów od dawna już nii

ności kinowej. Z powodu nasi- 
lenia ruchu na ul. Fredry pod­
czas dnia, roboty wykonano w

Itfno „Warszawa" urucho­
mione będzie natychmiast po 
zakończeniu robót. (ZZ)


